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Na rozkaz Berlina.
Stosunki polsko-gdańskie rozw ija

ły się przez szereg lat początkowych 
fta płaszczyźnie pełnej tarć i zaognień. 
Mniej więcej do roku 1928 nic było ani 
jednej sesji R ad y Ligi N arodów , na 
której porządku dziennym nie widnia
łb y  ;hoć jedna sprawa polsko-gdań- 
ska, zainicjowana przez Gdańsk.

Zasadniczy przełom w stosunku 
PoisKo-gdańskim przyniósł właściwie 
dopiero rok ubiegły, kiedy w Gdań
sku przyszła do władzy koalicja een- 
trowo-iewicowa, co do której uzasa
dnione zdawały się być nadzieje, że 
Pragnie ona współżycie z Polską o- 
Pt7-eć na trw aiych i solidnych podsta
wach porozumienia. N ie ma co przy 
tepn dodawać, że po stronie poiskiej 
* Zwłaszcza po stronie obecnego Kzą- 
,u tendencje porozumienia istniały od 

oawna 1, jeżeli o czynieniu przeszkód 
ftl°żna by,'o mówić, to chyba wyłącznie 
P° strome Gdańska.

Pierwszy okres rządów lewicowo 
^ntrow ego Senatu przyniósł rzeczyw.i 
SC)e w poisko-gdańskich stosunkach w 
Porównaniu z czasem poprzednim du- 
N zmiany na korzyść. Nie bez znacze- 
? la tu m°m ent, że względy natu- 
r> pońn cznej spowodowały wyzwole- 
^  się obecnego Senatu z pod w ply- 
iN Ą  nacjonalistycznych polityków 
jłer»ina. Ó ‘ tvm to też czasie przycho- 

do skutku trzy polsko-gdańskie 
djhowy z sierpnia u. r., dające Gdań- 
•sowi ogromne korzyści matcrjalne 

° raz szereg dalszych umów, reguiują- 
j^ch liczne kwestie sporne w drodze 
ezPcśredniego porozumienia.
. Niestety tego rodzaju układ rzeczy 
l̂e trwał długo. Oto i w  Berlinie do- 

^ °d zi do stc-ru koalicja lewicowo-pra- 
lcowa, składająca się mniej więcej z 

ĉ cb samych ugrupowań politycznych, 
fc koalicja rządząca w Gdańsku. Siłą 
fc.eczy nastąpiło wtedy ponowne na
n izanie nici między Gdańskiem a 
erlificm, na pewien czas przerwanych 

h ^ ld  pana Mullera kontynuuje wobec
*SM politykę sw ych  nacjonalistycz- 

f>C . P ° P rzedników  —  dążąc do stwo-
ebia w różnych ośrodkach Europy 

^łiOsfery, którabv pozwoliła kiedyś 
1 Iemcom zrealizować ich plany
V Ze.

s
za-

5 "Takim ośrodkiem ma być w pierw- 
. ijbt rzędzie Gdańsk. Z niemieckiej 
kinji publicznej, z łamów znacznej 

j ^ci prasy niemieckiej, z oficjalnych 
IjlMłoficjalnych kół politycznych Ber- 

‘dą do Gdańska instrukcje, które 
^ jdują posłuch w Gdańsku.

Nie można tu pominąć jednej rze- 
wĄ wielce ciekawej. Oto od strony 
| > e c  zaczyna się raz po raz przed- 
ju^iać Gdańskowi ogromne korzyści, 

 ̂ Hj9 e mają dla niego rzekomo w y- 
> n z kolaboracji z... Sowietami. Z  
1 zrodziła się znana podróż dele-

ź cł* Senatu gdańskiego do Z S SR  , 
ni1.6?0 powstają w prasie sowieckiej 
i jple artykuły, jak jeden z ostatnich 
^ rawdy“ , która nagle przeistacza się 

°piekuna Gdańska i w sposób aż 
ePrZyzwoity kokietuje z Gdańskiem, 

w ^ a ia ją c  sobie na tego rodzaju po
c e n i a :
"'Polska stale dąży do roszerzenia

praw w stosunku do Gdańska, 
5. ° aw i°nego w  rezultacie wszelkiej 
ijj^ńzielności. Gdańsk zdaje sobie 
Syt̂ .  z różnicy, jaka istnieje między 

Uac)ą państw im perjalistycznych a

Sytuacja w Hadze zaostrza się.
Interw encja Stanów  Zjednoczonych?

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

gdzie przebywają delegacje 
nastrój grobowy. Snowden

Warszawa, 16  sierpnia. »Kurjer 
W arszawski« donosi z Hagi o pogor
szeniu się sytuacji w ciągu dnia w czo
rajszego. Widocznie Snowden odrzu
cił wszystko, co udało się znaleźć w 
planie Younga i pozanim, aby dać 
satysfakcję delegacji angielskiej. W  
hotelach 
panuje
obstaje przy wszystkich swoich żą
daniach, a uczynione mu propozycje 
odrzuca bez rozważania. Ałjanci po
rozważeniu v/szvstkich szczegółów
planu Younga i wszystkich m ożliwo
ści dania satysfakcji Anglji doszli do 
wniosku, że niczego więcej ofiarować 
me mogą i w żadnym w ypadku nie 
zgodzą się na rewizję planu Younga. 
Sytuacja jest niezwykle jasna, bo bez
nadziejna. Pozostaje jedyne dzień 
dzisiejszy dla znalezienia bylejakiego
porozumienia.

Haga, 16 sierpnia. (AW ). Sy
tuacja znacznie się pogorszyła. Snow
den przesłał do Jaspara podczas po
siedzenia komisji finansowej notatkę

stwierdzającą, iż ma on już dość
czczej gadaniny i jeszcze raz zapytu
je, czy wniosek jego pójdzie pod gło
sowanie. ja k  się zdaje nadzieja na 
porozumienie w zupełności zawiodła. 
Snowden stoi obecnie na stanowisku 
odrzucania wszystkiego, co dotych
czas w sprawie zmiany planu Younga 
wysunięto. Ponieważ prasa angielska 
iednozgodnie głosi zwycięstwo Sn ow 
den a, a równocześnie domaga się re
wizji planu Younga, Loucheur za
przecza obecnie kategorycznie wszel
kim pogłoskom o rzekomcm nicis- 
stępliwem stanowisku Francji W 
sprawie zagadnienia rewizji planu
Younga.

Londyn, 16 sierpnia. (AW ). C e
lem uratowania konferencji haskiej 
Stany Zjednoczone zdecydowane są 
na interwencję. A kcja ta podyktow a
na jest obawą o ios konferencji roz
brojeniowej dotyczącej zbrojeń na 
morzu, a przygotowanej przez Dti- 
vesa i Mac Donalda, którzy obecnie
prowadzą w  tej sprawie rozm owy.

Wywiad z Min. Zaleskim
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 16 sierpnia. Haski ko
respondent ,,Kurjera W arszawskiego" 
uzyskał we środę w yw iad z M ini
strem Zaleskim, który oświadczył, 
między innemi:

Mam wrażenie, że po napięciu ner
w ów ubiegłego tygodnia nastąpi o- 

stateczne wyklarowanie się sytuacji w 
dniach najbliższych. Rozm ow y trw a
ją nadal. D o porozumienia się takiego 
czy innego zapewne dojdzie. Inna 
rzecz czy stanie się to w  Hadze czy w 
Genewie czy po Genewie. N aw et w 
najlepszym razie trudno byłoby przy
puścić, aby wszystkie prace konfe
rencji mogły ostatecznie zakończyć

się w Hadze- Tu dojdzie być może 
tylko do zasadniczego wyjaśnienia 
sytuacji, szczegóły zaś zostaną po
wierzone licznym podkomisjom czy 
komitetom, które zasiadać będą bądź 
w Hadze bądź gdzieindziej. Można 
mniemać, że definitywne przyjęcie 
planu Younga W form ie mniej lub 
więcej zm odyfikowanej nie odbędzie 
się przed listopadem lub nawet B o
żena Narodzeniem . N ikt na tem stra
cić nie może. W  każdym  razie wierzę 
W ostateczne porozumienie francusko- 
angielskie, od którego zależy przecież 
cała struktura pokoju europejskiego.

Konferencja rozbrojeniowa odbędzie się
w grudniu b. r. w Lon dyn ie?

Waszyngton, 15 sierpnia. (PAT). 
Prezydent H oover, sekretarz stanu 
Stimson, minister m arynarki Adams, 
podsekretarz stanu Chodson i kom i
tet w ykonaw czy generalnej komisji 
m arynarki odbyli w  Białym  Dom u 
konferencję w sprawie ograniczenia 
zbrojeń morskich. Koła zbliżone do 
Białego Dom u odmawiają wszelkich 
inform acji co do szczegółów przepro
wadzonych rozmów.

N ow y Jork, 15 sierpnia. (PAT). 
»New Y o rk  Times« stwierdza, że 
oficjalna konferencja rozbrojeniowa 
mocarstw m orskich mogłaby się od

być z końcem roku bieżącego, praw 
dopodobnie w  grudniu. Siedziba tej 
konferencji nie została jeszcze usta
lona, istnieją jednak wszelkie dane 
po temu, że odbędzie się ona w Lon
dynie

Londyn, 15 sierpnia. (PAT). W 
kołach m iarodajnych oświadczają, że 
rokowania z W aszyngtonem w spra
wie rozbrojenia na morzu rozwijają 
cię w sposób zadowalający. Koła te 
spodziewają się, iż Mac Donald bę
dzie mógł udać się do Am eryki w pa
ździerniku, po sesji R ady Ligi N aro
dów.

Związkiem  Sowietów, nieustannie opo
wiadającym się za rzeczywistem samo- 
określeniem narodów, występującym  
przeciwko wszelkim nacjonalistycznym 
presjom. Przyłączenie Gdańska do 
protokółu moskiewskiego, oddzielnie 
od Polski, świadczy o tem, że Gdańsk 
nie chce wyrzec się swych praw suwe
rennych na rzecz Polski, pragnącej 
zmienić port gdański w  swoją morską 
bazę wojenną przeciw Z. S. S. R*K.

Mimo wszystko, do poważnych o- 
baw w dziedzinie poisko-gdańskiego 
współżycia niema. Niem a z tego pro
stego powodu, że mimo wszelkich 
zgrzytów, interes własny i rozsądek 
muszą w  Gdańsku zwyciężyć. Praw 
dziwy zaś dobrobyt i swobodę rozw o
ju może znaleźć Gdańsk tylko w ra
mach współpracy z Polską.

K T O  B Ę D Z IE  N A S T Ę P C Ą  P. M Ł Y 
N A R S K IE G O .

W arszawa, 1 6 sierpnia. (AW .). W  
przyszłym  miesiącu kończy się ka
dencja wiceprezesa Banku Polskiego 
p. F- M łynarskiego. Dotychczas nie
wiadomo jeszcze jaka zapadnie decy
zja w  sprawie obsadzenia tego stano
wiska. Dzisiejsza „Gazeta Warszaw*- 
ska“  w związku z tem zaznacza, żc 
wiceprezes p. M łynarski ustąpi defini
tyw nie ze swego stanowiska.

N O W Y  L O T  Z E P P E L IN A .
Friedrichshafen, 15 sierpnia. (PAT). 

Zeppelin odleciał dziś o godzinie 
4.30 do Tokio. W  ciągu dnia stero- 
wiec przeleciał nad Berlinem, Pom o
rzem polskicm 1 Gdańskiem, zaś wie
czór przekroczył granicę sowiecko- 
łotewską pod Dynaburgicm.

S O C JA L IŚC I P R Z E C IW  N O W E J 
K O N S T Y T U C JI  H IS Z P A Ń S K IE J.

Madryt, 1 j  sierpnia. (PAT.). Po
siedzenie wspólne centralnych kom i
tetów partii socjalistycznej i po
wszechnego związku pracowniczego 
uch walno treść odezw v do społeczeń
stwa, przedstawiającej m otywy, które 
me pozwalają tym organizacjom 
współpracować, w  Zgromadzeniu Na 
rodowein. Odezwa oświadcza, że u- 
strój Hiszpanji staje się ustrojem ab- 
soiutystycznym , zaznaczając zarazem, 
że pracownicy nie mogą się zgodzić 
na projekt konstytucji, który sprowa
dza dc zera prawo do strajku.

N IE Z W Y K Ł E  U P A Ł Y  W  JA P O N II.
Tokio, 16  sierpnia- (AW .), Panują 

tu niebywałe upały. N a ulicach mia
sta padło qstatnio kilkadziesiąt osób 
od porażenia słonecznego. 20 ludzi 
postradało zmysły od nieznośnego go
rąca. W ybrzeże morskie przepełnione 
jest kąpiącym i się. W  ciągu jednego 
tylko dnia zanotowano 60 w ypadków , 
utonięcia- W  prowincjach centralnych 
kraju panuje posucha. N iem al wszyst 
kie plantacje ryżu zostały dosłownie 
spalone promieniami słońca. W  T okio  
notują 48 stopni w  cieniu-

N A P A D Y  B A N D  M A C E D O Ń 
SK IC H .

Wiedeń, i j  sierpnia. (P A T ). Ja k
podaje prasa z Sofji, przyszło tam 
wczoraj do krwawego starcia między 
studentami macedońskimi a agentami 
tajnej policji, w czasie którego agent 
policji Zenow został niebezpiecznie 
raniony nożem, a kilku innych agen
tów, oraz studentów odniosło rany.

Belgrad, 16  sierpnia. (AW .). N a 
granicy bułgarsko - jugosłowiańsko- 
greckiej doszło wczoraj do krwawego 
starcia " między bandami bułgarskich 
komitadżi a jugosłowiańską strażą 
graniczną. Po krótkiej walce bandy 
komitadżich opuściły terytorjum  ju
gosłowiańskie. W ydano ostre zarzą
dzenia mające na przyszłość niedo- 
puścić bandy komitadżich do prze
kraczania granicy jugosłowiańskiej-

M A JO R  K U B A L A .
Paryż, 15 sierpnia. (PAT). Baw ią

cy w Paryżu major Kubala oocldał 
się prześwietleniu promieniami Roent
gena, które wykazało, że nie doznał 
on żadnych poważnych uszkodzeń, 
oprócz ogólnych kontuzji, powodu
jących jeszcze stan osłabienia całego 
organizmu. M ajor Kubala w najbliż
szych dniach uda się do W arszawy,
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Realny idealista.
P. Filipem Snowdenem, enfant 

terrible konferencji haskiej, z tem 
jednak zastrzeżeniem, że dziecko w 
tym  w ypadku bardzo dobrze wie, o 
co mu chodzi, zajmuje się obecnie ca
ły  świat. Korespondent berliński wiel
kiego dziennika niemieckiego, „Fran k
furter Zeitung“ , podaje charaktery
stykę angielskiego polityka, z której 
warto przytoczyć kilka ciekawych 
szczegółów i rysów.

Filip Snowden jest człowiekiem 
niemłodym, urodził się bowiem w r. 
1864. N ie zmieniły się w tym czasie 
ani jego przekonania, ani wygląd. 
40 lat temu, gdy zaczął zajmować się 
polityką, był małym urzędnikiem. 
Przez ten czas doszedł do małego dom- 
ku na wsi, do dosyć wysokich hono- 
rarjów  dziennikarskich 1 do stanowi
ska* jednego z przyw ódców  i ministrów 
partji pracy, która stała się partją rzą
dową.

Jest mały, -nieładny i częściowo 
sparaliżowany wskutek upadku z ro
w eru, k tóry  mu się zdarzył przed laty. 
R y sy  są ostre, usta m ocno zaciśnięte, 
humor satyryczny i sarkastyczny, k ry 
tyka nieubłagana i chętnie kładąca 
przeciwnika na łopatki. W  mowie jego 
pełno jest szpilek. Lubi igrać z prze
ciwnikiem jak kot z myszą. N ie po
chlebia się w yborcom , nie obiecuje im 
gwiazdki z nieba. Są to wszystko ce
chy, nieodpowiadające zbytnio cha
rakterowi angielskiemu i nie pozysku
jące zazwyczaj sympatji w ustroju de
m okratycznym . Mimo to Filip Snow
den był i jest jednym z najbar
dziej w pływ ow ych przyw ódców  partji 
pracy.

Snowden lubi konstruować, dopro
wadzać myśli do końca, tw orzyć pro
gram y. Trudność w poruszaniu się 
skazuje go na przebywanie w gabine
cie między książkami i papierem. N a 
pisał wielką ilość książek i rozpraw.

A  jednak nie jest teoretykiem  w y 
łącznym  i uczonym  partyjnym , jąk 
n. p. małżeństwo Webb. Snowdenowi 
chodzi o wybudowanie mostu między 
teorją socjalistyczną a polityczną rze
czywistością. N ie jest oportunistą, ale 
jest realistą politycznym . Dowodem  te
go był jego pierwszy budżet w pierw
szym  rzędzie Mac Donalda, budżet, któ 
ry  nie odbiegał zbytnio od normalnego 
angielskiego budżetu. W  kwestji po
datku od kapitału jest bardzo oględny 
i sprzeciwia się temu, aby z tego po
stulatu czynić hasło agitacyjne.

O P O R O ZU M IE N IE PO LSKO - 
G D A N SK IE.

Gdańsk, 16  sierpnia. (AW-). N a tle 
odbywających się tu zjazdów i zebrań 
żyw iołów  antypolskich w Gdańsku, 
prasa gdańska zarzuca prasie polskiej 
naprężanie stosunków polsko-gdań-
skich. „D anz. Neueste N ach r.”  propo
nuje przeto spotkanie przedstawicieli 
polskiej prasy z przedstawicielami pra 
sy gdańskiej celem wypowiedzenia się 
i w spółpracy na polu porozumienia 
połsko-gdańskiego. Propozycję , tę 
trzeba przyjąć z zadowoleniem, gdyż 
dotychczas prasa gdańska nic była 
skłonna do takich porozumień.

O LB R ZY M I P O ŻA R  LASÓ W .
N ow y Jork, 16 sierpnia- (AW .). W  

Stanie Waszyngtojn w ybuchł ogrom 
ny pożar, który objął około 32 tys. 
hektarów  lasu. Pożar zagraża kilku 
miastom. W  celu zlokalizowania o- 
gnia, walkę z żywiołem  toczy 4.000 
żołnierzy wraz z całą ludnością miej
scową.

po stronie miljonów
pracujących i ubogich ludzi. Chce im

Stoi sercem 
i

pomóc. A  ponieważ doktryna do te
go nie wystarczy, przeto Snowden 
pozbył się wszelkiego pierwiastku 
doktrynerskiego i wystąpił z radykal
nej niezależnej partji pracy, której był 
przywódcą.

Dziś w  działalności swojej nie od
biega zbytnio od typu nowoczesnego 
liberała, czy radykała. Chodzi mu o 
to, aby polityka partji pracy była rze
czowa, realna, i osiągała praktyczne 
rezultaty. N ic jest oportunistą, lecz 
jest idealistą praktycznym . Liberalizm 
w ten sposób znalazł sobie narzędzie 
w partji pracy, w której psychice złą
czył się z pierwiastkami socjalistycz

zaszkodził angielskiej partji liberalnej, 
gdyż okazało się, żc idea liberalna ma 
reprezentantów potężniejszych od 
tych, którzy dotąd nosili jej imię.

Realizm  polityczny Snowdena po
zwala przypuszczać, że ostre jego w y
stąpienia w  Hadze są tylko środkiem, 
aby jak najwięcej uzyskać, i że niema 
obawy, aby dążył do rozbicia konfe
rencji, z której wielkiego znaczenia

nemi. Ale ten trium f ducha liberalnego | zdaje sobie doskonałe sprawę. (j.)

Przebieg dalszych narad w Hadze.
Posiedzenie komisji finansowej. —  Odroczenie obrad do soboty.

LIaga, 15 sierpnia. (PA T .). N a śro-
dowem posiedzeniu komisji finanso
wej pierwszy przemówił minister Lou 
cheur w sprawie świadczeń rzeczo
wych. Zasadniczo — powiedział on — 
Francja nie sprzeciwia się wnioskowi 
Angiji co do ograniczenia świadczeń 
w naturze i oddania tej sprawy spe
cjalnej w  tym  celu powołanej podko
misji, zwraca jednakże uwagę, że 
świadczenia w naturze hie mogą mieć 
takiego w pływu na handel zagranicz
ny W ielkiej Brytanji i jej bezrobocie, 
jak to przedstawił minister angielski 
Graham. Z  drugiej strony rozumie on 
dobrze sytuację Niemiec, iż bez świad 
czeń w naturze nie mogą one istot
nie pokryć obecni e w całości gotów

ką swoich zobowiązań odszkodowaw
czych. Ze swej strony pragnie Lou- 
cheur zaznaczyć na podstawie swego 
dotychczasowego doświadczenia, iż 
nie widzi, aby problem spłat repara- 
cyjnych można było rozwiązać na in
nej drodze-
Jeżeli chodzi n. p. o węgiel, to usunię
cie dostaw węgla reparacyjnego nie- 
tylko nie złagodziłoby kryzysu w ę
glowego w Angiji, lecz przeciwnie, 
w prow adziłoby ponownie zamięsza- 
nie na rynku węglowym .

W  konkluzji deiegat Francji przy
chylił się do wniosku zmierzającego 
do zbadania tej sprawy w  osobnej 
podkomisji, przyczem  według Lou- 
cheura głównemi kwestjami, jakie bę-

Ustępstwa mocarstw na rzecz
Haga, 15 sierpnia. (PAT). Francąi 

odwiedził dziś rano Snowdena, praw
dopodobnie w celu poinformowania 
go o różnych krokach poczynionych 
przez delegacje francuską, włoską, bel
gijską i japońską, mających na celu 
zarządzenie w  ramach planu Younga 
kroków , któreby m ogły zaspokoić żą
dania angielskie. Także Francąui po
wiadomił Brianda, Cherona, Touche- 
ra i Tirełlego o w yniku poczynionych 
kroków  przyczem  odbył z nimi dw u
godzinną rozmowę.

(PAT.). Krążą 
Belgja skłonne

Haga, 15 sierpnia, 
pogłoski, że Francja i 
są do pewnych, niewielkich ustępstw 
na rzecz Angiji w  sprawie rat bezwa
runkowych. Największe jednak kon
cesje wymagane są od W łoch, które w 
porównaniu z planem Davesa, najwię
cej otrzymują- O stanowisku delega
c i  włoskiej nic tutaj dotychczas nie 
wiadomo, aczkolwiek W łochy są za
interesowane nietyłko w sprawie rat, 
lecz również w  sprawie świadczeń w 
naturze.

List Snowdena do Jaspara.
Londyn, 15 sierpnia. (P A T ). 

Dzienniki podają, że potwierdza się 
wiadomość o liście, jaki wystosował 
kanclerz skarbu Snowden do mężów 
stanu zebranych w Hadze, od któ
rych domaga się, aby propozycje jego, 
dotyczące rewizji planu Younga pod
jęte zostały bezzwłocznie, gdyż kan
clerz nie może czekać dłużej na decy
zję. Natom iast delegacja brytyjska w 
Hadze stwierdza, że pismo, o którem  
mowa, miało charakter pryw atny i 
było skierowane na ręce premjera bel
gijskiego. W  piśmie tem Snowden u- 
żył oświadczenia, które następnie w y 
raził na komisji, że ma nadzieję, iż; 
toczące się obecnie rokowania p ry 
watne doprowadzą wkrótce do po
wzięcia postanowień, mających zm o
dyfikow ać tę część planu Younga, w 
której jest mowa o skali procentowe.’

działu niemieckich spłat rocznych.
Haga, 15 .8 . (PAT.)- W  kołach, bio

rących udział w  konferencji potwier
dzają, iż Snowden wystosował do Ja 
spara w  dniu wczorajszym  pismo- K o 
ła te podkreślają korzyści płynące z 
wym iany poglądów na temat żądań 
angielskich, mające na celu uchronie
nie konferencji przed znalezieniem się 
w impasie. K oła te zaznaczają jednak, 
że byłoby całkowicie nieścisłem ocze
kiwać, iż Francja, Belgja i W łochy go
dzą się już na rezolucje Snowdena 
zdążające do rewizji planu Younga. 
Delegacje te usiłują znaleść kom pro
misowe rozstrzygnięcie sprawy, do
tychczas jednak nie m ogły osiągnąć 
w yniku swych starań i prawdopodob
nie nie osiągną go przed sobotą. U w a
żać jednak, że teza angielska odnio
sła sukces, byłoby przedwczesne.

Przypuszczenia co do wyboru
nowych członków  Rady Ligi Nar.

Berlin,
respondent

15 sierpnia. (PAT). Ko- 
genewski »Berl. Tage- 

blattu« omawiając sprawę nowych 
w yborów  do R ady Ligi, w yraża prze
konanie, że Polska zostanie wybrana 
prawdopodobnie ponownie, na miej
sce Rum unji wejdzie Jugosławia, a 
na miejsce Chile wejdzie jakieś inne 
państwo południowo - amerykańskie. 
Korespondent podnosi, że wobec w y 

cofania się z Ligi Brazylji i A rgenty
ny, należy się liczyć z ogłoszeniem 
projektu, by Am eryce przyznano 
dwa miejsca, zamiast dotychczas 
przyznawanych stale trzech i by na 
miejsce trzeciego państwa połud.-ame- 
ryk. wprowadzono do R ad y Ligi jedno 
z europejskich państw neutralnych, 
przyczem , jak twierdzi korespondent, 
największe szanse miałaby Norw egja.

Ostatnie wiadomości 

giełdowe.
Lw ów , r 6 sierpnia. N a giełdzie zbo

żowej i akcyjnej tendencja naogół u- 
trzymana, usposobienie spokojne.

Budowa lotnisk na Atlantyku.
N ow y Jork, 15 sierpnia. (PAT). 

Budowa szeregu pływających lotnisk 
oceanie między Stanami Zjedno-na

czonemi a Bermudami i między Ber
mudami a Europą rozpoczęta będzie 
wkrótce. Zaczęto już przygotow yw ać

dą tam rozpatrywane mają być wiel
kość dostaw rzeczowych, a następnie 
kontrola nad temi dostawami, mię
dzy innemi sprawa reeksportu.

Następnie przemówił minister ru
muński Mironescu, zwracając uwagę

do- 
po-
do

na interesy Rum unji w sprawie 
staw w naturze ze względu na 
czynione już kontrakty na czas 
końca 1 931  r.

Ze względu 
skusji 
turze,
neralnej, w

na wyczerpanie d r  
w sprawie dostaw w na' 
powrócono do ' dyskusji ge' 

której głos zabrał 
przedstawiciel Portugalji oraz przed
stawiciel Grecji. Ten ostatni zgło
sił wniosek, aby specjalna podko
misja zajęła się sprałwą generalnego 
uregulowania wszystkich spraw od
szkodowawczych,' w ypływ ających nie
tyłko z traktatu wersalskiego, ale i z 
innych traktatów  pokojowych, za' 
w artych po wojnie.

N a tem dyskusję generalną zatj1  ̂
knięto i wyznaczono następne poS'e 
dzenic na sobotę rano. Odroczenie ta, 
kie dano w tym  celu, aby um ożh ''^  
poszczególnym delegatom p rzep rosi 
prowadzenie oficjalnych rozm 
przed posiedzeniem sobotniem, 
którem  ma być załatwiona sprana ^  
tworzenia proponowanej pęjdkonTjej1' 

Zebranie odbyło się w nastroju pojed
nawczym, a przemówienie Louchcur*

wygłoszone ze swadą, zawierało duẐ  
uprzejm ych zw rotów  pod adresC  ̂
zarówno Angiji jak i Niem iec 
W łoch.

Haga, i 5 sierpnia. (PAT). 
sek, przyjęty jednomyślnie na vrci°^ 
rajszem posiedzeniu komisji finan*0 

droczenia do sobo -wej w sprawie oc 
posiedzeń komisji, 
brzmienie:

Postanowiono

ma następu) .̂c«

ze
na
w

swem 
możności

olbrzym ie kable, przy pomocy któ
rych pływające lotniska przytw ier
dzone będą do dna morskiego.

wyznaczyć 
posiedzenie na sobotę rano, a to 
tym  celu, ażeby umożiiwńć poszc 
gólnym delegacjom przeprowadzę?, 
półoficjałnych rozm ów na temat 
nych kwestyj, które w yłoniły sK 
toku obrad komisji. Istnieje nadzipj 

w w yniku tych rozm ów konUsY  
sobotniem zebraniu, będ, .j 

kazać podkof?' 
kwestję przeprowadzenia szczeg0  ̂
wego studjum różnych poszczeg 
nych zagadnień. „

Londyn, 15 sierpnia. (PA L.) 
respondenci angielskich dzienni'
■donoszą z Hagi, że narady rcP ^ e^  
tantów głównych dclegacyj k 01? . ŝZy 
cji trw ały przez cały dzień dzisieJ
a prawdopodobnie kontynuowane ^
dą w ciągu dnia jutrzejszego, _ 
zwołania następnego posiedzenia  ̂
misji finansowej, co nastąpi w  s° 
bież. tygodnia.  ̂ .

W  kołach delegacji angielskiej 
ją nadzieję, że komisja finansów® , (i 
dzie mogła powołać podkomisję. 
ze swej strony zbada w szczeg 
sprawy specjalne, zgodnie z pt°P  
cją, uczynioną przez Snowdena-

C i sami korespondenci ^on îaj*ł 
że również inne delegacje oma u. 
między sobą sprawy związane z {i- 
nem Younga, w szczególności te v ^  
kty, przy którym  upierał się 
nowczo w końcowym  wniosku ^  
den. Jakkoiw iek w tych naradac (0' 
dne punkty nie zostały skpnC usZyła 
wane, to jednak konferencja 
z martwego punktu.

«
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Z pogranicza Prus Wschodnich.
Prusy Wschodnie były  i są jed

nym  z niezmiernie ciekawych zakąt
ków  Europy. Dla Rzeszy niemieckiej 
kraj to' czysto deficytow y, kraj podle
gający depopulacji, z którego zawsze 
była dość znaczna emigrlacja zam or
ska i jeszcze silniejsza emigracja do 
zachodnich prow incyj Rzeszy. M amy 
tam do czynienia z dość dotkliwem 
bezrobociem w przemyśle. A  obok te
go parcelację wsteczną, czyli pow ięk
szenie się m ajątków^ większych kosz
tem skupu działek włościańskich 
przez wielkie majątki. I oto brak tam 
robotnika rolnego, brak tak dotkli
wi-. że go trzeba pokryw ać siłami poł- 
skiemi. T o  też emigracja sezonowa do 
Prus z naszego pogranicza jest zjawi
skiem stałem, a nawet rosnącem z ro
ku na rok pomimo m ocnych prze
szkód stawianych ze strony rządu 
niemieckiego i w ykonaw cy jego zle
ceń „N iem ieckiej Centrali R obotn i
czej’1 (Deutsche Arbeiter-Zentraie)-

N iem cy pragnęłyby za wszelką ce
nę ograniczyć napływ  Polaków  do te
go kraju ze względów gospodarczych, 
przenieść nadwyżkę sił roboczych na 
rolę, oraz ze w zględów politycznych, 
aby tern łatwiej germanizować pru
skich mazurów. Droga do tego w ie
dzie przez reglamentację imigracji- 
T u  jednak spotykają się z bardzo 
m ocnym  oporem zarówno pracodaw
ców, jak i pracobiorców.

Niezm iernie ciekawe szczegóły w 
tej kwestji podaje p. W ieloch, w o- 
statnim K w artalniku N aukow ego In
stytutu Em igracyjnego. Oto centrala 
proponuje obu stronom kontrakty. 
Mają one zapewnić właścicielom ziem 
skim stałego robotnika, robotniko
wi zaś korzystanie z ustawodawstwa 
socjalnego, opiekę prawną itp. ko rzy
ści. A le o to właśnie chodzi, że ani 
jedna, ani druga strona tego nie chce- 
Ludność pogranicza doskonale się o- 
rjentuje W stosunkach za kordonem 
W ie gdzie pracy szukać, zna. warunki, 
odbywa w ędrów ki do tych samych 
dworów. K ontrakt krępuje ją bar
dzo mocno i jest dla niej uciążliwy. 
D w ory wolą korzystać z pracy ro
botnika znanego od lat szeregu i 
przyzwyczajonego do w arunków  
miejscowych.

ED M U N D  JA L O U X .

Lęk przed milczeniem.
Rozm awiałem  kiedyś z pewnym 

neurologiem. Powiedział w  trakcie roz
m ow y:

„N ie  spostrzegł pan, że ludzkość 
dotknięta została nową chorobą, któ
rej ślady dałyby się może znaleść w  
przeszłości, aie która nigdy jeszcze nie 
wystąpiła tak gwałtownie, jak to dziś 
się dzieje. Jest to charakterystyczna 
epidemja, której gwałtowność wzrasta 
z dnia na dzień. W szyscy są nią do
tknięci, a ona w yw ołuje zaburzenia 
głębokie, nieznane nam jeszcze, lecz 
które wystąpią w krótce u naszych pa- 
cjentów“ ...

„C ó ż  to za choroba?", zapytałem.
„N ie  mówię o dżumie, która poja

wia s.ię na nowo w  sposób zdradziecki, 
jak gdyby prorokini złowieszcza na
w rotu do w ieków  średnich. N ie. Jest 
to choroba z początku raczej moralna 
niż fizyczna, lecz której następstwa 
będą w końcu bardziej fizyczne, niż 
rńoralne. Jest jedną z plag, które spa
dły na człowieka od chwili, gdy zerwał 
z obyczajami ostrożnemi i regularne- 
jni swoich przodków , od momentu, 
gdy wojna, sport, zamiłowanie do po
dróży, rozwody, automobilizm, re- 
wje i kina w yw ołały  w  nim instynkty 
awanturnicze".

„Lecz powiedz pan w  końcu, jak 
się nazywa ta nowa choroba?" — za
pytałem.

„Poprostu jest to lęk przed milcze
niem. M ógłbym  chorobie dać imię 
Steckie w  rodzaju agorafobji, claustro-

T o  też robotnik udaje się na ro
boty przedewszystkiem pół-legalnie, 
to jest za zw ykłą przepustką, jakoby 
dla odwiedzenia rodziny czy znajo
m ych, albo nielegalnie przez zieloną 
granicę. I kiedy kontyngent W oje
wództwa Białostockiego wynosi 2.050 
osób, paszportów em igracyjnych na 
roboty do Niemiec wystawiono nie
spełna 1.900, a emigruje istotnie — 
znacznie więcej. Dość powiedzieć, że 
podczas gdy oficjalna statystyka po
wiatu Ostrołęckiego notuje zaledwie 
274 emigrantów zarobkowych — 
istotnie było ich przeszło tysiąc.

Jest to więc ruch nawskróś ży 
w iołow y, ruch, którego żadnemi 
środkami sztucznemi nie da się pow 
strzymać. Ustać on może jedynie i 
wyłącznie przez nadanie Prusom 
W schodnim siły przyciągającej nie- 
tylko  żyw ioł rolniczy, ale przede
wszystkiem  przem ysłowy. Ale właśnie

Pułk. Rayski o
Warszawa, 16  sierpnia. (AW ). 

Pułk. Rayski, szef departamentu lot
nictwa w  Min. S. W ojsk., który o- 
statnio powrócił z Francji gdzie m, 
in. zetknął się z p. Adamkiewiczem, 
prezesem polsko-amerykańskiego ko
mitetu, urządzającego lot Polonji 
przez A tlantyk udzielił przedstawi
cielowi »Ajencji Wschodniej« w yw ia
du, w  którym  zapytany, jak przed
stawia się sprawa lotu Polonji o- 
świadczył, że lot ten jest imprezą czy
sto pryw atną, która jego, jako szefa 
dep. aeron. zupełnie nie interesuje. 
Ju ż samą koncepcję lotu uważał

fobji, thanatofobji i innych podobnych 
niedomagań psychicznych, które spra
wiają, że się mdleje na widok szpilek, 
świnek m orskich, lub czerwonych 
kwiatów. W olałem jednak pozostać 
przy nazwie prostej, potocznej, aby 
nie powiększać obawy przed tą nazwą 
ciemną i barbarzyńską. Choroba sama 
w  sobie jest dostatecznie tragiczna. 
Rozglądnij się pan tylko w około sie
bie"...

Znajdowaliśm y się właśnie w  re
stauracji, w  jednej z tych restauracyj 
paryskich, w  których kurczę „M aren- 
go“  spożywa się przy dźwiękach „ R a 
m on y", a w ołową „;i la Strogonoff" 
przy akompanjamencie tonów Brahm 
sa. Właśnie orkiestra umilkła, jakgdy- 
by jakaś katastrofa powstrzym ała grę 
skrzypiec i sparaliżowała pałeczkę dy
rygenta. O bok nas przy stolikach sie
dzieli Am erykanie, Anglicy, Egipcja
nie, W łosi, Hindusi, Hiszpanie, H o 
lendrzy, Rosjanie. Można było nawet 
znaleźć Francuzów, — po tern można 
było poznać, że ta restauracja paryska 
miała naprawdę charakter kosm opoli
tyczny. A  wszystkie twarze opanowa
ne były przez tę samą nerwową obawę. 
B y ły  blade i nieruchome. N iektórzy 
z obecnych uśmiechali się z wysiłkiem , 
inni nawet nie próbowali się uśmiechać. 
Parę osób próbowało rozm awiać, lecz 
widać było, że myśli, które niezw ykły 
odwiedzać ich głów, nie przychodziły 
i w tym  wypadku. Jakieś onieśmielenie 
krępowało gesty, przyćm iewało wz*rok, 
garbiło plecy. Zdawało się, że są to 
ludzie, którzy w  rewolucyjnem  wię
zieniu czekają na w yrok, k tóry  może 
ich zaprowadzić pod gilotynę.

N agle m uzyka wybuchła na nowo.

na tem polega całe zagadnienie, że 
przemysł w  tych okolicach da się 
rozwinąć tylko i wyłącznie przez od
powiednie rozwinięcie portu króle
wieckiego, a port ten ginie wobec 
konkurencji G dyni i Gdańska, gdyż 
cale zaplecze nadbrzeża pruskiego 
jest polskie.

Niem cy wiele mówią o kurytarzu 
pomorskim. Ale naprawdę nie kury- 
tarz sam przez się staje się tamą dla 
rozwoju ich wschodniej prowincji, 
lecz fakt, że ten kurytarz nie poz
wala im skrępować gospodarczo Pol
ski, której kosztem miał się rozwijać 
Królewiec. W  obecnych warunkach 
zamierania życia przemysłowego i ko
m unikacyjnego w  Prusach W schod
nich i rozwoju większej własności rol
nej — tani robotnik rolny z Polski 
będzie tam przenikał za p o z w o l e 
niem państwa lub bez niego, będzie 
przenikał coraz liczniej — bo taka 
jest logika sytuacji.

a. u.

locie „Polonji".
pułk. Rayski za chybioną i jako fa
chowiec zwracał organizatorom  lotu 
uwagę na nieziszczalność ich pro
jektów. Co do kapitana Kow alczyka 
to oświadczył pułk. Rayski, że ten 
po ukończeniu urlopu, z którego ko
rzysta, w  najbliższym czasie powróci, 
do kraju gdzie zajmie przynależne 
mu stanowisko. Co do por. Kaliny 
to oficer ten, jak potwierdził pułk. 
R ayski, bawi na studjach lotniczych 
we Francji i do tej pory nie zwracał 
się do Min. S. W ojsk, o pozwolenie 
na wzięcie udziału w  locie »Polonji«.

Odezwały się urywane rytm y, pomie
szane dźwięki. Różne rodzaje hałasów 
skojarzyły się w  kompleksie krzyków , 
miauczeń i dzikich wołań. Tw arze go
ści restauracyjnych jakby odżyły. O- 
czy poczęły błyszczeć, kolory wystąpi
ły na twarz, wargi poczęły się poru
szać, nie na to, aby wypowiadać sło
wa, lecz by jeść, wydawać dźwięki nie
określone, lub słowa trywialne. W  tych 
umierających życie wstąpiło na nowo.

„Przeszli przez zły moment dla 
siebie — m ówił dalej neurolog. — 
M oment prawdziwego lęku. M oment 
ten się skończył, a oni wrócili do sie
bie — są znów do niczego".

„C z y  w ierzy pan w  to, że można 
ich uleczyć?"

„N ie ! — odpowiedział energicznie 
neurolog. —  Choroba ta jest nieule
czalna".

„Zdaje mi się, — m ówił po chwili 
dalej, —  że choroba ta przybyła do 
nas z A m eryki. W  każdym  razie w  k o 
łach Am erykanów , bawiących we 
Francji, epidemja ta szerzy się najbar
dziej. N iedawno temu wsiadłem do 
pociągu, w  którym  miałem odbyć dość 
długą podróż. Za mną wsiadł jakiś 
m łody Am erykanin i natychmiast na
kręcił gram ofon. Musiałem mu o- 
świadczyć, że jeśli nie przestanie robić 
hałasu, to wyrzucę instrument przez 
okno. Niech pan n ie 'm yśli, że niena
widzę m uzyki. Jestem nawet meloma
nem, lecz przedewszystkiem jestem le
karzem. A  jako taki wiem, że hygjena 
mózgu polega na tem, by nakładać 
nań jak najmniej równoczesnych, a 
sprzecznych zajęć. Cóż się z nim sta
nie, jeśli musi z wysiłkiem  walczyć o 
skupienie się, zanim przystąpi do isto

ciągu tow arow ym  znajdował się tran
sport bewełny, ogień przerzucił się na 
następne wagony tak, że spłonęły do
szczętnie cztery wagony.

Natychm iast zaalarmowano wszyst
kie pogotowia ratunkowe i trzy od
działy straży ogniowej, które rozpo
częły akcję ratunkową. Z  pod zdru
zgotanych wagonów w ydobyto 5 za
bitych żołnierzy i 5 kolejarzy, z któ
rych dwa trupy były zupełnie zwę
glone. 27 osób odniosło rany. — 
W inny katastrofy zwrotniczy ¥ 0 -  
dzyński został aresztowany.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 16 sierpnia 1929.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W IE D L I
W O ŚCI.

Fan Prezydent Rzeczypospolitej 
postanowieniem z dnia 3 1 lipca 1929 r. 
przeniósł w  stan spoczynku:

Sędziego Sądu okręgowego w Sa
noku Konstantego P a w l i k ó w  a, 
sędziego Sądu okręgowego w  Stryju  
M aksym iljana Kazim ierza G r z y 
b o w s k i e g o 1, 'sędziego Sądu 'pkrę- 
gowego w  Stanisławowie Zdzisława 
W i s z n i o w s k i e g o .

Zam ianował:

Naczelnika Sądu grodzkiego w  
Przeworsku, Michała J  a c a — W ice
prezesem Sądu okręgowego w  W ado
wicach;

sędziego Sądu grodzkiego we L w o 
wie, dr. Bolesława C z u c h a j o  w - 
s k i e g o, . sędzią okręgow ym  śled
czym  w K rakow ie;

sędziego grodzkiego i naczelnika 
Sądu powiatowego w  Glinianach, dra 
Franciszk* W iktora D ł u g i e w  i- 
c z a, sędzią okręgowym  śledczym W 
Samborze-

(„M onitor Polski" N r. 184, z dnia 
12  sierpnia 1929 r.).

tnej swojej działalności? W  takim w y 
padku w ykonyw a zawsze pracę po
dwójną, co zużywa pamięć, natęża u- 
wagę i toruje drogę niezliczonym fo r
mom neurastenji. A  czyż nie jest to  
neurastenją, jeśli nie można żyć bez 
jazzbandu, tango, blue i t. d.? N ie móc 
jeść, pić, przechadzać się, m arzyć, ko
chać bez akompanjamentu m uzyczne
go? Nosi się ze sobą teraz swój gram o
fon, jak to dawniej czyniło się z para
solem. N a falach Lemanu, w  cichy i 
czysty wieczór, rozbrzm iewają dźwię
ki m urzyńskie, bo ludzie muszą mieć 
dźwięki dancingu kolo siebie. Jest to 
epidemja niebezpieczna. Ja  również 
lubię gram ofon, lecz wTtedy, gdy pra
gnę m uzyki, a nie jako akompanjament 
do snu, do miłości i do śmierci".

*
Mój przyjaciel neurolog ma rację. 

Lecz jakiż jest powód, że ludzie współ
cześni pragną w  ten sposób uciec przed 
sobą?^ Moraliści zauważyli, że nasza 
słabosc największa i najbardziej tajem
nicza polega na tem, że nie znosimy 
samotności. A  Edgar Poe napisał no
welę na temat, że największem prze
kleństwem jest milczenie W  tym  w y
padku jesteśmy dziś aż nadto pobłogo
sławieni.

C zy  ta żądza hałasu, w rzaw y u- 
stawicznej, monotonnej, nieprzerwa
nej, jest chorobą, jak sądzi mój przyja
ciel lekarz, czy też dowodem wesoło
ści? A lbo też może stalismy się tak 
puści wewnętrznie, że me czujem y ży
cia naszego, jeśli uszy nasze nie są prze
pełnione wrzaskiem. N ie jest to pobu
dź eniem umysłu. Niepodobieństwem 
jest rozm awiać w  restauracji lub barze 
z orkiestrą. Po kilku chwilach jest się

Katastrofa kolejowa pod Łodzią.
(Telefonem  od naszego Korespondenta.)

Warszawa, 16  sierpnia. W  środę 
14  bm. o godz. 7 rano na stacji to
warowej Karolew obok Łodzi zda
rzyła się straszna katastrofa kolejowa.' 
W  kierunku Łodzi zdążał pociąg to
w arow y N r. 3 3 7 1 , w  którym  znajdo
wało się 40 żołnierzy 28 p. strzelców 
Kaniowskich, w racających z ćwiczeń. 
Z  przeciwnej strony zdążał pociąg to

w arow y N r. 3376, składający się z 
55 wagonów.

W  odległości kilkunastu m etrów 
od stacji Karolew  z powodu źle na
stawionej zw rotnicy nastąpiło zde
rzenie, którego skutki były straszne.

Lokom otyw a jednego pociągu i 
jeden z wagonów momentalnie stanę
ły w  płomieniach. Ponieważ w po
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K RONI KA
SIERPIEŃ

PIĄTEK

K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Joachim a 

Gr.-kat. Isakja

W ichód iłońca g  4 m 19 
Zachód n jt 19 i. 00 

D ługość dnia g  14 m 47

L W O W SK A

T E A T R  W IELK I.
Dziś i dnie następne o godz. 8 .15  wiecz. 

R ew ja  czeska: Z  Pragi do Lw ow a.

Śpiew, T an iec, E lum or i niezrów nane pa- 
rodje rew ji z Pragi do L w ow a. R ew ja  czeska 
Z  Pragi do Lw o w a przy jęta  tak m ile przez 
publiczność, zabawi we L w ow ie k ró tk i czas. 
Z espó l czeski, k tó ry  w ystępuje w  T eatrze 
W ielkim , odznacza się w yb itn ą  m uzykalnością, 
co przejaw ia się w pięknych produkcjach  w o 
kaln ych  i nadzw yczaj rytm icznem  ujm ow aniu 
num erów tanecznych. O lga A ugustow a cza
rująca urodą, talentem  i głosem, niezrów nana 
prim aballerina G io m ve llo w a , sym p atyczn y te
nor T o n i M u ff i świetne girls są oklaskiw ane 
gorąco. Specjalnie entuzjastycznie przy jm o w a
ny jest num er parodji św iatow ych  Les Lata- 
bars, k tó rych  publiczność nic chce puścić ze 
sceny.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „A w a n tu rn ica  z B ia rr itz " .
C A S IN O : z pow odu rekon stru kcji za 

m knięte.
C H IM E R A : „D on żu an  w  pensjonacie".
C O L O S S E U M : H a rry  Peel „Jeź d z iec  bez 

g ło w y".
F A T A M O R G A N A : „W akacje  m ałżeń

sk ie".
G R A Ż Y N A  z pow odu rekon stru kcji nie

czynna.
K O P E R N IK -  „P o w o jen n i panowie i m il

czące usta".
L E W : L u cy  D oraine i W l. G ajd arow  w  

„C z a r  grzechu".
L U N A : „A rcy z io d z ie j z D am aszku".
M A R Y S IE Ń K A : „P o w o jen n i panow ie i

m ilczące usta".
O A Z A : „Z a b aw a w  m iłość".
P A Ł A C E : „W alk a  o Z ło ty  R ó g " .
P A N : „U  progu syp ialn i".
P A S A Ż : „P rz e m y tn icy  b ry lan tó w  z N o 

wego Jo rk u " .
P O L O N JA : „Z em sta m u rzyn a" Jann ings.
P R O M IE Ń : „A rlck in ad a  ż y c ia " i H u m o 

rysta  Zarański.
U C IE C H A : „C z e rw o n y  bies".

Z Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach M u
zeum Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyckich 1. 1. W ydzielona z 
Salonu Wiosennego wystawa po
śmiertna Jacka M ierzejewskiego o- 
twartą została w salach Tow arzystw a

— ściągnie ona zapewne jeszcze wielu 
m iłośników sztuki, którzy z jakich- 
kolwiekbądź powodów dotąd jej nie 
zwiedzili. Zasługuje zresztą w pełni na 
to, by ją zwiedzić kilkakrotnie. 
Tw órczość Jacka Mierzejewskiego za 
jego życia znaną była tylko nielicz
nym , gdyż artysta ten stronił od u- 
działu w wystawach — dopiero w y
stawa pośmiertna udostępniła zapo
znanie się z jego pracami, szerszym 
warstwom miłośników sztuki. Oprócz 
prac Mierzejewskigo znajdują się na 
wystawie prace W itkiewicza, Żuraw 
skiego, Zycha 1 fotografika Mierzec- 
kiej. W ystawa otwarta jest codziennie 
od 10 do 15 pop.

Częściowe wstrzym anie dopływu 
wody wodociągowej. D yrekcja M iej
skich Zakładów W odociągowych za
wiadamia mieszkańców ulic: G ród ec
kiej, L. Sapiehy, Potockiego, 29-go 
Listopada, górnej Kopernika i sąsied
nich ulic bocznych, położonych w 
tym rejonie, że w  nocy z piątku na 
sobotę, t. j. z 16 na 17  sierpnia b. r. 
z powodu koniecznej w ym iany za
suw, będzie zam knięty dopływ wody 
wodociągowej w tych ulicach od go
dziny 24 (12  wnocy) do 5 rano.

Policja reguluje ruch. Lwowskie 
Starostwo Grodzkie w  trosce o bez
pieczeństwo i porządek w mieście 
wprowadza rozmaite nowości, które 
należy powitać z uznaniem. Kuch 
kołow y nabiera z dniem każdym  co
raz więcej cech europeizacji, na pie
szy zaś przyjdzie czas potem. Obec
nie unormowano przejazd z śród
mieścia do dworca ul. Sykstuską 
wzdłuż i Leona Sapiehy a z pow ro
tem ul. Leona Sapiehy i Kopernika 
do Śródmieścia. Specjalne tabliczki na 
stalugach oraz posterunkowi regulują
cy ruch przyzw yczajają kierowców  po 
jazdów 1 furm anów do przestrzegania 
tego prawa, które niewątpliwie w  
znacznej mierze przyczyni się do 
zmniejszenia się liczby wypadków. 
Jest to wstęp do wprowadzanej sy 
stematycznie dyscypliny kołowej we 
Lwowie opracowanej przez W ydział 
administracyjny Starostwa grodzkie
go.

D w a m asowe pogrzeby. W  dniu w czo 
rajszym  w  godzinach popołudniow ych  z D o 
mu przedpogrzebow ego p rzy ul. K och an ow 
skiego od b y ły  się pogrzeby zabitych w  po- 
niedziałkow em  krw aw em  zajściu p rz y  ul. Le- 
g jon ów : o godz. 3-ciej śp. R u d o lfa  Dorosza, 
listonosza pocztow ego, a w  dwie godziny

ogłuszonym, pijanym, ogłupiałym. 
Przechodzi się w  stan senności, prze
rywanej uderzeniami instrumentów i a- 
takami skrzypiec. Trium fuje wtedy w 
nas lenistwo, obojętność, otępienie ner
wowe, przerywane przez niejasne po
ry w y  zmysłowe. Znajdujem y się w  sta
nie podobnym  do stanu tańczących 
derwiszów i do m urzynów, skaczą
cych przy dźwiękach bębnów w głę
bi A fryk i. Lecz o tyle stoim y niżej od 
nich, że w naszym stanie niema żadne
go m istycyzm u. Może do tego dąży
m y? A  ludzkość, stając się podobną 
do siebie, od Londynu do Korei i od 
Bergen do Kapstadu, słucha równocze
śnie z nabożeństwiem „R am o n y" i 
„C ału ję twoją dłoń, M adame".

T a choroba również tłumaczy, że 
kina, które dotąd b y ły  lokalami wzglę
dnie spokojnemi, w  których można 
było odpocząć, przemieniają się w  w y 
twórnie hałasu, w syntezę wszystkich 
hałasów m ożliwych, spadających na 
nas równocześnie, od rozpaczliwego 
gwizdu lokom otyw y do wycia zgło
dniałego huraganu.

W ieki średnie były z pewnością o- 
kreserr^ czasów dość przykrym  dla 
ludzkości. R ozryw ki w tedy były  rzad
kie i nieskomplikowane. Królow ie, 
walcząc ze sobą, niszczyli kraje. Bandy 
zbrojne pustoszyły prowincje, zabijały 
m ężczyzn, gwałciły kobiety i biczowa
ły dzieci. Panowała dżuma, szerzył się 
głód, przejm ował strach przed niezna
nemu zjawiskami. Budowa katedry i 
wym arsze na w ypraw ę krzyżow ą nie 
były dostateczną nagrodą za tyle do
znanych przykrości. Djabeł był wszech

obecny, wkraczał do sumień i prowa
dził na stos przyjaciółki swoje, cza
rownice. Lecz ludzie umieli się bronić 
przed temi plagami: budowali klaszto
ry. K lasztory — schroniska milczenia, 
tereny samotności. Zapytuję, czy nie 
będziemy musieli pomyśleć o schroni
skach podobnych, o klasztorach, kla
sztorach świeckich, lecz poddanych 
surowej regule? Gdzież schronić się 
przed wrzawą naszych czasów? Przed 
gramofonem powszechnym, sygnałami 
samochodów, filmami dźwiękowemi, 
wystawam i, egzekutorami podatkow y
mi, setkami zaproszeń, plagą rozm ów, 
których się nie. słucha, książek, któ
rych nie można doczytać do końca, 
podróży, które przestają zajmować? 
N a to wszystko trzebaby sześciu par 
oczu, dwudziestu rąk, dwunastu par 
uszu i nie wiadomo ile żołądków. 
Swoją drogą, że przy tern wszystkiem 
mózg jest zupełnie niepotrzebny.

A  m ożeby ustawa jakaś mogła nam 
przyjść z pomocą? Przecież sąsiad mój 
niema prawa narzucać 50-ciu osobom, 
mieszkającym w  tym  samym domu, 
pracującym  lub chorym , dźwięków 
tych samych wiecznie melodyj. C zy 
świat cały ma być poddany tym  sa
m ym  ciągle hałasom? Lecz czy prawo 
pośpieszy z pomocą? C z y  też, wraz z 
Hamletem, będziemy musieli zawołać 
pod adresem wszystkich, którzy nie 
odczuwają jeszcze obawy przed m il
czeniem: „D o klasztoru! D o klaszto
ru !". (W.)

później śp. Stanisław a Pod w yszyńskiego , k o n 
du ktora tram w ajow ego. W  pogrzebie śp. Do-' 
roszą w z ię ły  udział delegacje organizacyj pocz
to w ych  z  siedm iu wieńcam i, Z w iązek  niż
szych fu n kcjo n arju szy pocztow ych  ze sztan
darem , ork iestra pocztow a oraz delegacja 
Z w iązku  O brońców  L w o w a ze sztandarem . 
W  pogrzebie śp. Pod w yszyńskiego  delegacje 
p racow n ik ó w  tram w ajow ych  z dw om a w ień
cam i, delegacja strzelecka z w ieńcem , orkiestra 
tram w ajarzy , delegacja Z w iązku  O brońców  
Lw o w a ze sztandarem . W obu pogrzebach 
w zięły  udział niezliczone w prost m asy pu
bliczności, k tóre na długi już czas przed w y 
ruszeniem  konduktu  zajęły chodniki, tw o 
rząc gęste szpalery w zdłuż ulic, k tórem i k o n 
d ukt żałobn y m iał przechodzić.

G ościnne w ystęp y. U biegłej nocy nie
znani spraw cy włam ali się do m ieszkania H en 
ry k a  R ap p ap orta  p rzy  ul. Piłsudskiego 27, 
skąd pod nieobecność baw iącego na letnisku 
gospodarza skrad li 1 parę kandelabrów  srebr
nych, oraz srebrną zastawę stołow ą ogólnej 
w artości 2.500 zł. —  R ó w n ież  nieznani m i
strza dłuta i w itrych a  dostali się w  nocy do 
m ieszkania E lżb iety  A u rcl p rzy  ul. K opern ika
1. 14 a, skąd skradli bieliznę i obuw ie ogólnej 
w artości 1 14 0  zł.

U ciek ! z dom u. W  dniu w czorajszym  do
niósł policji M arjan  M arkiew icz, urzędnik ban
k o w y, o ucieczce syna. M ianow icie 18 -letn i 
Ju lju sz  M arkiew icz, zam ieszkały w  dom u p rzy 
ul. Z ie lonej, zbiegł i praw dopodobnie w yjechał 
do W arszaw y. Policja  zajęła się odszukaniem  
m łodocianego uciekiniera.

T rag iczn y  w ypad ek. W  czasie jazdy tram 
w ajem  p rz y  ul. Leona Sapiehy w y d a rzy ł się 
w czoraj trag iczn y w ypad ek. M ianow icie tram 
w ajem  jechała w  k ry ty cz n y m  m om encie nie 
jaka M arja E icherów na, zam ieszkała p rzy ul. 
R ycersk ie j 25. E ich erów na stała na pom oście, 
a gd y w óz szarpnął, straciła rów now agę i w y 
padła z w ozu na bruk. U padek był fa taln y, 
nieszczęśliwa doznała ko n tu zy j na całem ciele. 
W  bardzo groźnym  stanie Pogotow ie ratu n 
kow e odw iozło  ją  do szpitala powszechnego.

N apad  na W ysok im  Zam ku. N a  W yso 
kim  Zam ku spacerow ał w  dniu w czorajszym  
p luton ow y 6 D yonu  Sanit. A ndrzej D aszew ski 
w tow arzystw ie  sw ojej narzeczonej. W  pew 
nym  m om encie z za k rzaków  w ypadli dw aj 
osobnicy, k tó rz y  bez najm niejszej p rzy czy n y 
zaczęli p lutonow ego i jego tow arzyszkę za
czepiać. G d y  p lu ton o w y zapytał, czego w ła
ściwie żądają, jeden z osobników  rzucił się na 
niego z nożem  w  ręku. W  czasie szam otania 
się napastnik zadał plutonow em u cios nożem 
w pierś. P lu ton ow y cudem ocalał, albow iem  
ostrze noża tra fiło  na „ K r z y ż  w a leczn ych ", 
zaw ieszony na m undurow ej bluzie. G d y  D a
szewski osw obodził się z opresji, dobył rew o l
weru i strzelił na postrach. T o  po sk u tk ow a
ło, albow iem  obaj bandyci czem prędzcj 
zbiegli.

Śm iały napad bandycki. O koło  godziny 
13 , p rzy  u licy B rajcrow sk ie j 1. 20, dw aj o- 
pryszkow ic napadli w  bram ie na Ju d ę  Lurje, 
którem u zabrali portfe l, zaw ierający 26 do
larów , poczem  zbiegli w  k ierunku  O grodu 
K ościuszki.

W ypadek m o to cyk lo w y. N a  ul. P iek ar
skiej p o trącony został przez m o to cyk l 60- 
letni m ieszkaniec B iłk i Szlacheckiej, Tom asz 
Brzeziński. Pierwszej pom ocy udzieliło d o tk li
wie poturbow anem u Brzezińskiem u Pogotow ie 
ratunkow e.

U silow ane sam obójstw o. P iotr Pużow ski, 
inw alida, zam ieszkały w  D om u Inw alidów  
p rzy ul. K leparow skie j, w  zam iarze sam obój
czym  położy} się na torze k o le jow ym  w  po
bliżu strzeln icy w ojskow ej w  K leparow ic, w  
ostatniej chw ili jednak ściągnął go z toru  żan
darm  W . P. Jan  K usiak. Pow odem  usiłowa- 
nego sam obójstwa b yl rozstró j nerw ow y.

K osztow na pom yłka. D nia 13  b. m. do
niósł policji Jan  K lim ow icz  w  im ieniu M. 
K . O ., żc kasjer N . Socha przez om yłkę w y 
p łacił niejakiej M arji K ond rack ie j z Sokoln ik  
350 dolarów , zam iast 50 dolarów . Z a  K o n d rac
ką wszczęto poszukiw ania.

B a j o w a

B R Z E Ż A N Y . N ieostrożność przyczyną 
w ypadku. Przed k ilk u  dniam i niej. K rasi- 
czyń ski H ubert, baw iąc się flobertem  ojca, 
leśniczego w N arajo w ie, pow. B rzeżany, po
strzeli! w  brzuch Jak ó b a  Fuksa, lat 4 1 , z N a- 
rajow a. W edług orzeczenia lekarza, Fuks od
niósł ciężkie uszkodzenie ciała. Spraw ca cz y 
nu i ojciec jego, K azim ierz, k tó ry  zaniedbał 
odpow iednio zabezpieczyć broń, będą pocią
gnięci do odpow iedzialności.

K A M IO N K A  S T R U M . N apad rabu nko
w y . O negdaj napadło dw óch zam askow anych 
osobn ików  na dom  N akoniecznego Jó z e fa  w  
T adaniu , pow . K am io n ka Strum ., dw óch zaś 
pozostało na podw órzu. Jeden  z  osobników , 
k tó rzy  w k ro czy li do m ieszkania, u zbrojon y 
b y ł w  karabin. Pod groźbą użycia bron i n a
pastn icy rozbili skrzynię i zabrali 10  d olarów  
oraz 250 zl. Po w yjściu  z m ieszkania sp raw cy 
oddali na podw órzu  dwa strza ły  w  pow ietrze
i zbiegli. D ochodzenia w  toku.

B R O D Y . Poświęcenie kościoła. D nia 4
b. m, odbyło  się poświęcenie now ow ybudow a- 
nego kościoła w  P o n ik o w icy , pow. B rod y, u- 
rządzone staraniem  kom itetu  bu d ow y. U dział 
w  uroczystości w zięli przedstawiciele w ładz 
rządow ych  i sam orządow ych, przysposobienie 
w ojskow e, T . S. L ., stow arzyszenie rękod ziel
ników  „G w ia z d a " ze sztandarem , oraz o k o 
liczna ludność bez w zględu na w yznanie. P o 

święcenia dokonał m iejscow y ks. dziekan Sta'

nisław K raus, a kazanie okolicznościow e w y 
głosił ks. w ik a ry  R o go w sk i. N a  zakończenie 
urządzono festyn , z którego  dochód przezna
czono na w ykończenie kościółka.

S T A N IS Ł A W Ó W . W ielki pożar. D nia 12 
b. m. około  godziny 9 rano w ybu ch ! pożar 
w  m ajątku  ew angelickiego zakładu d obroczyn
nego w  Stanisław ow ie, p rzy  ul. K onopnickiej, 
pozostającego pod zarządem  ks. dr. Zócklera, 
w skutek  czego spaliły  się stajnie, dwie stodoły 
napełnione około  300 kopam i zboża tego
rocznego i 3 brogi siana i kon iczyny. P o 
nadto spaliły  się narzędzia rolnicze, k tóre zn aj
d ow ały się w  stodole. O gólna szkoda w vnosi 
około  25.000 zł. P rzy czy n ą pożaru  było  nie
ostrożne obchodzenie się z ogniem  parobka 
M arcina G w ina, k tó ry  gotow ał karm ę dla 
świń obok stodoły.

K A Ł U S Z . K atastro fa  autobusow a. D nia 
1 1  b. m. autobus N r. St. 9358, k u rsu jący na 
linji W ojn iłów -K ału sz, w  czasie przejazdu 
przez wieś M artyn ó w , z powodu uderzenia o 
p rzydrożne drzew o, w padł do row u. 13  osób, 
znajdujących się w  autobusie, odniosło lekkie 
uszkodzenia.

T Ł U M A .C Z . O śm  gospodarstw  pastwą 
ognia. W  nocy z 13  na 14  b. m. około  go
dziny 24-tej w ybuchł pożar w  Podpieczarach, 
pow . T łum acz, w  realności M ikołaja Ła- 
szczuka, k tó ry  następnie rozszerzył się i zn i
szczył S gospodarstw , w tern 40 budynków  
gospodarczych różnego rodzaju . O gólna szko
da w ynosi około  90.000 zł.

Ł U C K . 16 1  lat więzienia dla 4 bandytów .
Przed trybunałem  w  Łucku  zakończyła  się 
rozp raw a sądowa przeciw ko 4 bandytom , 
k tó rz y  dokonali 8 napadów rab u nkow ych  i 
jednego m orderstw a. O fiaram i b an dytów  byli 
przew ażnie bogaci k u pcj' żydow scy , w racają
c y  7. jarm arkó w . B andyci czatow ali na swe 
o fia ry  w  lasach. O fiarą m ordu pad) bogaty 
kolonista czeski, K alitk a . T y lk o  jeden z ban 
d y tó w  nic przyznał się do zbrodni, sym ulu
jąc obłęd. Sąd skazał herszta bandy, Kono- 
fala na 79 lat w ięzienia, brata jego Paw ła na 
60 lat, pozostali dwaj bracia, Jó z ek  i D o
m inik o trzym ali po i r  lat więzienia. H erszt 
bandy, Stanisław , w  dalszym  ciągu sym uluje 
obłęd.

N O W O G R Ó D E K . O dnalezienie relikw ij 
kościelnych. O piekun cerk iew n y, G r y n e z u k  
A n d rzej, w ruinach zburzon ej w  czasie w ojny 
św iatow ej cerkw i w  B ytcn iu , powiatu Słonim
skiego, znalazł rc likw je  kościelne, opakowane 
w  pergam in, z napisam i lacińskicm i. Ja k  w y ' 
n ika z tych  napisów, znalezione rclik w je  zo
sta ły  zachow ane przez O. O. Bazyljanow  
k tó rz y  rezyd ow ali w  Byten iu  przed za" 
braniem  klasztoru  i oddaniem  go r.a cer
k iew  praw osław ną. Znalezione relikw je cza
sow o zostały oddane pod opiekę proboszcza 
praw osław nego w  Byten iu , Joach im a Lesz
czyńskiego.

ZAGRANICZNA

P A R Y Ż . E p ilog  sp raw y inż. W asiutyń- 
skiego. W  spraw ie inżyniera polskiego W asiu- 
tyńskiego, k tó ry  niedawno m iał gw ałtow ne 
zajście na dw orcu  pó łn ocn ym  w  Paryżu , sąd 
k a rn y  w yd ał w y ro k , skazu jący W asiutyńskie- 
go na 3 miesiące więzienia i n iew ielką grzy- 
wnę. Jednocześnie sąd postanow ił zawiesie 
w ykon an ie  kary. W edług ustawodawstw a 
francuskiego oznacza to, iż o ile skazan y nic 
będzie k aran y  w  ciągu najbliższych 5 lat, 
w ów czas w y ro k  skazujący uw ażany jest za 
niebyły.

R Z Y M . Śluby kościelne w eszły w  życie 
we W łoszech N o w a  form a zaw ierania m ał
żeństw  stosow nie do zaw artego przez Sto
licę św. z W iocham i k onkord atu , uzyskała 
m oc obow iązującą z dniem  8 bm. N a  zasa
dzie konkord atu , śluby kościelne uzyskały 
wszelkie skutk i praw a cyw ilnego . D la kato li
k ó w  zaw arcie ślubu ty lk o  w  kościele w zu
pełności w ystarcza, gdy now ożeńcy innych 
w yzn an we W łoszech, jak  dotychczas, będą 
musieli składać odpow iednie deklaracje w o
bec urzędn ików  stanu cyw ilnego.

C H IC A G O . Śm ierć założyciela skautingu 
am erykańskiego. W  C hicago  zm arł ostatnio 
w  wieku sześćdziesięciu dziew ięciu lat założy
ciel skautingu am erykańskiego, W . D. B o y ® ,  
od czterdziestu ośm iu lat stale m ieszkający *  
Chicago. O rganizacja skautów  w  Stanach Z je • 
dn oczonych („T h e  B oy Scouts o f A m erica") 
założona przez B oyce ‘ a, liczy obecnie ponad 
4 m iljon y chłopców .

S Z T O K H O L M . M arki pocztow e Sven 
H edina. Z n an y badacz i p odróżnik  szwedzki) 
dr. Sven H edin, o trzym ał od rządu central
nego w N an kin ie  pozw olenie na w ybicie ^  
C hinach  w łasnych m arek pocztow ych . Dr- 
H edin kieru je ekspedycją naukow ą w północ
nych C hinach  i postanow ił w ydać w łasne 
zn aczki pocztow e w  łącznej sumie 5.000 do
larów  m eksykańskich. D och od y ze sprzedaży 
m arek, k tóre  będą stan ow iły  now alję dla fil3'  
telistów  świata całego, m ają p o k ryć  koszty 
ekspedycji.

H A M B U R G . Bud ki dla zakochanych . O ' 
k ręt „M ilw a u k e ", będący własnością tow arzy 
stw a okrętow ego „H a m b u rg -A m erica-L in f > 
posiada w śród w ielu  urządzeń, zapew niaj^' 
cych  pasażerom  k o m fo rt i w ygodę, r ó w n i®  
niestosow ane dotąd jeszcze nigdzie urz^ , zeć 
nie dla zakochanych  par w  postaci budelt 
znakom icie odosobnionych od reszty p°k*3'  
du i zapew niających  zupełny spokój dla za  ̂
koch an ych , pragnących uchronić się Prz ‘' 
natarczyw ą ciekaw ością w sp ó łtow arzyszy P 
dróży przez A tlan ty k .



Nr. 187 Ci A  Z E T  A  L W O W S K A  z dnia 17  sierpnia 1929. Str. 5

Filozofia kawiarni.
Problem ten m ożnaby sform ułować 

w ten sposób: N a czem polega nawyk 
i nałóg przychodzenia do kawiarni, 
przesiadywania w  niej? Jakie potrze
by bywalca kawiarnianego zaspokaja 
lokal, do którego zw ykł uczęszczać? 
Jaką  jesst psychologja gościa kawiar
nianego, jako jednostki i jako typu?

Tutaj znów zastrzeżenie. T y p  ka
wiarni, a wraz z nim typ gościa ka
wiarnianego ulega bardzo szybkiej 
zmianie. M am y w  tym  w ypadku na 
myśli typ kawiarni, reprezentowanej 
najidealniej przez kawiafnie wiedeń
skie, przez wszystkie lokale, które po
wstały pod wpływem  wiedeńskich ka
wiarni, i do pewnego stopnia przez 
małe kawiarnie francuskie o klijenteli 
dziennikarskiej, artystycznej łub mie
szczańskiej. Są to lokale bez m uzyki, 
z wygodnemi, zwłaszcza w  Wiedniu, 
siedzeniami.

Do kawiarni wiedeńskiej tego typu 
wchodzi się jak do domu. Siada się na 
kanapie miękkiej, gdzieś w  zakątku, 
koło okna lub w głębi sali, i tak cię 
odrazu traktują, jakbyś przybył tu na 
dłuższy pobyt. Obkładają cię gazetami 
coraz to innemi, a gdy skonsumowa
łeś zam ówiony napój, czy potrawę, to 
mmej więcej co kwadrans stawiają 
przed tobą tacę z wodą na znak u- 
stawicznej pieczy. Trudną jest rzeczą 
opuścić lokal taki po kwadransie, a 
jeżeli się to musi uczynić, to wychodzi 
się niemal chyłkiem, z poczuciem, że 
się jest niedelikatnym i niegrzecznym.

Kawiarnia tego typu ma swoją spe
cjalną atmosferę i zaspokaja potrzeby 
specjalne, które gdzieindziej nie dają 
się zadowolić. Kawiarnia taka jest u- 
cieczką przed sobą i przed samotno
ścią, przed domem i familją. Jest u- 
cieczką przed pracą lub też w ypoczyn
kiem po niej, a równocześnie nie jest 
siedzibą bezwzględnej bezczynności, 
której przeciwdziałają gazety i obser
wacje otoczenia. Jest wycofaniem  się na 
chwilę, czy na zawsze, z czynnego u- 
działu w życiu i zajęciem stanowiska 
obserwatora — dlatego też wielkie 
szklane szyby są tu największą przy
nętą. Tow arzystw a kawiarniane znaj
dują się na granicy znajomości stałej 
i spotkania przypadkowego. Niem a tu

przymusu. Można każdej chwili w yjsc 
lub przesiąść się. Jest to specjalny typ 
współżycia i znajomości, określanej 
najlepiej przez definicję „znajomości 
kawiarnianej".

Kawiarnię dawnego typu m ożnaby 
określić, jako pogodzenie szeregu 
sprzeczności o granicach płynnych i 
o przejściach łagodnych, ledwo że do
strzegalnych.

Jest to samotność towarzyska, bez
czynność o pozorach aktywności, a- 
matorstwo, które że niemal staje się 
dobrowolnym  fachem. Jednem sło
wem, że jest to specjalna, sztuczna, a 
przecież, zdawało się przez długie łata, 
naturalna platform a współżycia, roz-

W arszawa, 15 sierpnia. (PAT.) 
Dzień dzisiejszy, jako dzień Święta 
Żołnierza Polskiego, obchodzony był 
w stolicy uroczyście.

O godzinie 10 rano w kościele gar
nizonowym  ks. kapelan Kalinowski 
odprawił solenną Mszę św. w obecno
ści przedstaw iceli władz cywilnych i 
wojskowych, na której, między inny
mi, obecni byli: gen. Osiński, gen. Ja- 
cyna, w zastępstwie komisarza R zą
du na m. W arszawę p. Olpinski, w yż
si oficerowie policji z komendantem 
miasta Czyniowskim  na czele i inni. 
N awę główną wypełniły delegacje o- 
ficerskie i szerokie koła miejscowego 
społeczeństwa.

Po skończonem nabożeństwie obe
cni odśpiewali hymn „Boże coś Pol
skę".

2  kolei, na placu przed kościołem, 
odbyła się defilada przed gen. Jacy- 
ną w otoczeniu korpusu oficer
skiego, w której wzięły udział spe
cjalne kompanje honorowe z w ar
szawskich oddziałów' strzeleckich oraz 
przysposobienia wojskowego.

W  godzinach popołudniowych ofi
cerowie oświatowi wygłosili w kosza
rach poszczególnych oddziałów spe
cjalną pogadankę o historycznem zna
czeniu bitw y pod Warszawą. Popo
łudniu w Dom u Żołnierza Polskiego

lużniająca węzły konwenansu, obo
wiązku fam ilji, a nie negująca ich. U - 
cieczka chwilowa, a nie bunt. Kom -- 
promis, a nie walka. I stąd typy ka
wiarniane najbardziej charakterystycz
ne w yw oływ ały  zazwyczaj wrażenie 
pewnej melancholji, rezygnacji, nie
przystosowania się do życia aktyw ne
go i gwarliwego w  jasnern świetle dnia.

Dziś, gdy hałaśliwa m uzyka i tań
czące pary, jaskrawe światła i złocenia 
wtargnęły do przybytków  dawniej za
cisznych, przydym ionych i ciemnych, 
stary typ kawiarnianego gościa wraz 
z swoją filozofją i psychołogją ucieka, 
przenosi się zwolna na karty historji 
obyczajów dnia już nie dzisiejszego, ale 
niemal że już wczorajszego.

na Pradze odbyło się specjalne przed
stawienie, na którem wygłoszono oko
licznościowe przemówienia i odegrano 
sztukę p. t. „Bolszewicy pód W ar
szawą".

Dziś, jako w dniu Święta Żołnierza 
Polskiego odbyły się w szkołach pod
chorążych w całej Polsce uroczyste 
promocje, w czasie których generało
wie w imieniu P. Prezydenta R zeczy
pospolitej i jako przedstawiciele M ar
szałka Piłsudskiego wręczali primusom 
szkolnym  szable honorowe.

W stolicy uroczystość taka odbyła 
się w Szkole podchorążych inżynie- 
rji. O godzinie 10 rano, na dziedzińcu 
szkoły ks. kapelan Szkorel odprawił 
Mszę połową, na której obecny był, 
jako przedstawiciel P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Marszałka Piłsud
skiego pierwszy W iceminister Spraw 
W ojskowych, generał Konarzewski, 
oficerowie w ykładow cy szkolni z do- 

i wódcą szkoły pułkownikiem  Dąbków- 
skim na czele, wyżsi oficerowie oraz 
zaproszeni goście.

Po skończonej M szy św., gen. K o 
narzewski odebrał defiladę absolwen
tów szkoły, po ukończeniu której prze
m ówił serdecznie do nowomianowa- 
nych oficerów, wręczając im w  imie
niu P. Prezydenta Rzeczypospolitej i 
jako przedstawiciel Marszalka Piłsud-

P. A .

Święto Żołnierza Polskiego.
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Wbrew oczywistości.
— Dzwoniłem do Rossitera, ponie

waż chciałem zaprosić pana na śnia
danie, powiedziano mi jednak, że pan 
Wyszedł niewiadomo dokąd.

— Sam nie wiedziałem, dokąd pój
dę. Chciałem znaleźć chwilkę samot
ności, by przemyśleć dokładnie pewne 
punkty naszego problemu.

Przypom niał sobie otrzym aną nie
dawno depeszę i zaśmiał się znowu.

— Człow iek skazany na śmierć 
ma chyba o czem myśleć.

— C o ?  Co pan m ów i?
D etektyw  w yjął żółtą kopertę z

kieszeni i podał ją przyjacielowi.
— Proszę przeczytać głośno, chciał

bym usłyszeć jak brzmi w yrok  śmierci.
— Piotr Creighton. Dom pod wią

zami, H aley Springs.
Radzę usilnie zaprzestać dotych

czasowej działalności w  sprawie Le
onji, D icka i spółki. Dalsze kroki mo
gą pociągnąć najfatalniejsze następ
stwa! Podpisano: »Roe«. Co to zna
czy i kto to jest »Roe«?

— Nasz stary druh, młodszy współ 
nik znanej powszechnie firm y Jan Doe 
i Ryszard Roe. Innemi słowy anonim 
ten grozi mi »fatalnemi następstwa
m i ,  o ile nie zaniecham dalszych do
chodzeń w  sprawie śmierci Graya.

— W ielkie nieba! — olbrzym  
przejrzał raz jeszcze depeszę.   N ada
na na D w orcu Centralnym  o jedena
stej w  nocy. C o  pan zrobi teraz, panie 
Creighton?

— Co zrobię? N ic. Z  początku 
rozgniewała mnie myśl, że ktoś może 
liczyć na to, że mnie zastraszy, ale o-

becnie bawi mnie to jedynie. Pogróż
ka ta może tylko dodać mi bodźca. 
W idzi pan, dotąd mogło mi się zda
wać, że m am y do czynienia ze spry
tnym  opryszkiem , zdolnym  do ob
myślenia zbrodni i w ykonania jej tak, 
aby nie zostawić żadnych poszlak, ale 
to posyłanie anonim owych listów!..- 
Panie Krech, doświadczenie wielu lat 
przekonało mnie, że typ genjalnego 
zbrodniarza istnieje tylko w  literatu
rze. Słowem uświadomiłem sobie, że 
człowiek, k tóry  w  naszym zorganizo
wanym  i uporządkowanym  ustroju, 
popełnia zbrodnię — jest, krótko m ó
wiąc, warjatem. Żaden tęgi umysł nie 
pójdzie świadomie tą drogą, ponie
waż zrozumie odrazu, co mu zagraża. 
Ale wszyscy zbrodniarze są w  m niej
szym, lub większym  stolpniu dotknię
ci chorobą umysłową, a stąd wynika, 
że postępowanie ich musi nosić zna
miona niepoczytalności. Opryszek, 

.0 którego nam chodzi, uciekł się do 
wysłania anonimu — zagrał najlich
szym, najsłabszym atutem, świadczą
cym , że sam czuje, iak dalece jest o- 
saczony. T o  mi przypom ina szczura, 
szczerzącego zęby, gdy potrzask za
pada-

— Ale { szczur może ukąsić, pa
nie Creighton.

— O, O ! T o  już czw arty w mem 
życiu kom unikat z pogróżkam i, a do
tąd żyję cały  ̂ i zdrow y! N ajzabaw 
niejszym jest jednak fakt, że ten czło
w iek pochłonięty chęcią odstraszeni 
mnie, nie zorjentował sie wcale, iż 
dostarcza mi tym  telegramem kapi
talnej informacji.

— Jak iej?
— Sam mi oznajmił, że między

śmiercią D icka i Leonji Lepretre za
chodzi istotny związek.

— Prawda! Żąda, aby pan zanie
chał dochodzeń w obu sprawach.

— Fatalne pociągnięcie, godne o- 
błąkanego. Proszę mi w ierzyć na sło
wo, że będzie popełniał coraz więcej 
błędów aż w końcu jeden z nich za
wiedzie go przed kratki sądowe.

— C z y  pan domyśla się, kto mógł 
wysłać depeszę?

—  Owszem, Cecil Rossiter poje
chał wczoraj do N ow ego Jorku .

— Ale pańscy ludzie mieli go śle
dzić?

— Oczywiście — Creighton po
w tórzył Krechowi treść swej rozm o
w y z Latimerem. — C zy pan rozu
mie jak się przedstawia położenie Ce- 
cila? Poszedł do nocnego klubu i 
zniknął z oczu mego agenta, właśnie 
o jedenastej, to jest w  chwili, gdy de
pesza została nadana. Czy wysłał z 
nią kogoś, czy zakom unikował jej 
treść telefonicznie najbliższemu urzę
dowi pocztowem u? Skądże możemy 
o tem wiedzieć? Jedno jest jasne: 
jeżeli ten chłopiec jest niewinny, to 
posiada dziwny talent kom plikowa
nia swej sytuacji.

— A  teraz co do drugiego po
dejrzanego przez nas osobnika: C ar
ter przyszedł do mnie dziś rano o 
ósmej — bodaj go licho wzięło za tę 
punktualność — i złożył mi raport. 
N ie zauważył nic szczególnego. Kilgo- 
re spędził całą noc w  sali bilardo
wej, w  której pracuje jako markier.

— Ach! tem się teraz zajmuje? 
N o dobrze! Ani na chwilę jednak nie 
przyszło mi do głowy, aby to on 
miał być autorem depeszy, nie u- 
miałby nawet tak jej sformułować.

skiego dyplomy szkolne, a primusom 
szkoły, podporucznikowi Konarzew 
skiemu z oddziału saperów i podpo
rucznikowi Sawickiem u z oddziału 
łączności, szable honorowe.

W arszawa, 15 sierpnia. (PA T .). Z  
okazji 10-tej rocznicy zwycięskiej bi
tw y pod Warszawą, delegacje róż
nych organizacji społecznych oraz li
czne rzesze publiczności zebrały się 
pod pomnikiem poległych w  Osowcu, 
gdzie została odprawiona Msza św. za 
dusze poległych bohaterów, . .-tr ,:

Podobna uroczystość, przy udziale 
licznej publiczności, odbyła się na 
cmentarzu w  Radzym inie.

Obchód święta 
we Lwowie.

Dzień »Cudu nad W isłą«, uczcił 
garnizon lwowski uroczystym  obcho
dem.

O godz. 9-tej rano odbyła się w 
kościele garnizonowym  OO. Jezuitów  
uroczysta Msza święta, połączona z 
kazaniem, w której uczestniczyły 
wszystkie formacje wojskowe garni
zonu lwowskiego, sztab wojskowy z 
zastępcą kom. O .. K. V I. gen. Ma
jewskim i zast.'kom . placu maj. M a
gierą na czele, oraz cały korpus ofi
cerski. N a nabożeństwie jawili się 
również reprezentanci władz cyw il
nych i organizacyj społecznych, W e
teranów r. 1863, reprezentacja Zw . 
O ficerów Rezerw y, O brońców L w o 
wa i w. in. jakoteż licznie zebrana 
publiczność.

W  godzinach popołudniowych od
były się zebrania żołnierskie w świet
licach pułkowych, połączone z po
gadankami na temat zwycięstwa nad 
Wisłą, oraz pieśniami żolnierskiemi 
i narodowemi.

P O P I E R A J C I E  

L . O . P. P.

— Ale Cecilowi pan chyba nie
wspominał o sprawie Leonji Lepretre, 
skądże więc wie, że pan się nią ;n- 
teresuje? — zauważył Krech.

— M ógł słyszeć o tem w  N ow ym  
Jo rk u  — odparł Creighton, k tóry  już 
poprzednio zadał sobie to samo py
tanie. Może ci dwaj mężczyźni, z 
którym i zjadł objad i kolację, brali 
jakiś udział w  zbrodni i dowiedzieli 
się o mej bytności w  mieszkaniu Le
onji Lepretre z Mc. G illicuddy’m ? 
Zbrodniarz — wszystko jedno czy
jest nim Cecil czy kto«inny — doznał 
straszliwego wstrząsu, stwierdziwszy, 
że ustaliliśmy związek między obu
wypadkam i — dlatego zdecydował się 
na wysłanie iście dziecinnego anonimu. 
W obec tego nie dziwi się pan chyba, 
że dla mnie stał się on zachęta do dal
szej pracy.

— Mam nadzieję, że pański opty
mizm opiera się na poważnych pod
stawach — odparł Krech, po chwili 
zaś dorzucił z rozjaśnioną twarzą. -  
Jedno jest pewne — niezależnie od 
naszych wątpliwości — mianowicie 
fakt, że zjem y teraz dobre śniadanie — 
N ove juz podaje cocktaile.

Po spożyciu posiłku pojechali obaj 
na spacer w góry, gdzie temperatura 
była znacznie niższa. O lbrzym  w spo
mniał mimochodem, że Janka spędza 
dzień u przyjaciół w  M aybury, a w ia
domość ta uwolniła detektywa od ta
jemnej trw ogi; nieobecność Janiny bo
wiem zaczynała go już niepokoić; za
stanawiał się, czy nie było między nią 
a Krechem  jakiej sprzeczki... Z  praw
dziwym  żalem musiał odrzucić propo
zycję agenta, by spędził z nim resztę 
dnia i by pozostał na otłedzie.

(C . 4 . o.).
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Rosyjski Casanova.
N azyw ał się Rom an Medoks. D zia

dek jego, »słynny angielski linosko
czek* Maccol Medoks przybył w  r. 
1767 do M oskwy i stał się tam założy
cielem głośnego przedsiębiorstwa tea
tralnego. O ojcu naszego bohatera 
wiem y tylko tyle, że był »niebezpiecz- 
nym  łajdakiem«.

Po raz pierwszy pojawia się R o 
man Medoks na widowni z końcem 
roku 18 12 . Kom unikat urzędowy o 
nim brzmi wówczas: »Syn byłego dy
rektora teatru w Moskwie, angielskie
go żyda Medoksa, był pisarzem, w  po
licji, podoficerem jakiegoś pułku, po
tem służył w  obronie krajowej w r. 
18 12 , gdzie sprzeniewierzył dwa ty 
siące rubli«. Pieniądze te obrócił ów 
obiecujący młodzieniec na wygranie 
swej pierwszej życiowej stawki.

Pojechał na Kaukaz w  przebraniu 
oficera gwardji przybocznej jako adju- 
tant ministra policji Bałaszewa. W ła
dzom oświadcza, że jest u p o w a żn io 
nym  do werbowania żołnierzy wśród 
Czerkiesów itp.«. Sam gubernator o- 
fiarow uje mu wtedy na ten cel 10.000 
rubli a i inni obywatele stosownie do 
możności składali poważne fundusze 
dla »zrealizowania wzniosłej misji pa- 
trjotycznej«. W  końcu jednak wsku
tek doniesienia z Petersburga musiał 
się Medoks poddać śledztwu, w  na
stępstwie czego został skazany na do
żyw otne więzienie w  twierdzy Pietro- 
pawłowskiej. T ym  sposobem znalazł się 
przyszły rosyjski Casanova w  rosyj
skich lochach, w których spędził ca
łych 15 lat. Dopiero po stłumieniu po
wstania D ekabrystów  uwzględniono 
jęgo prośbę o ułaskawienie i pod d o 
zorem policyjnym  odesłano do miej
scowości W ijatka.

T u  rozpoczyna się jeden z świet
niejszych okresów życia naszego awan
turnika. Więzienie opuścił jako męż- 
ęzyzna dojrzały, nieprzeciętnie inteli
gentny i zdolny, przytem  przystojny, 
w ykw intnych manjer, władający języ
kiem francuskim  i angielskim. W y 
wiera nieprzeparty urok na płeć pięk
ną. W  jednym  z jego nielicznych lis
tów, które się zachowały, czytam y: 
»Do szczęścia trzeba mi było blasku 
barw ; natura obdarzyła mnie ogni
stym  temperamentem«.

Istotnie ów  ognisty temperament 
nie dawał mu spokoju. W ym yka się 
skrycie z pod dozoru policyjnego i u- 
daje się w  drogę. Po roku przyłapują 
go w  Odessie, gdzie żył na wielką ska
lę, kryjąc się pod obcem nazwiskiem. 
N a rozkaz carski przydzielono go ja
ko szeregowca do pułku i wysłano do 
Irkucka. Tutaj jako ofiarę »caryzmu« 
przyjęli go jak najprzychylniej deka
bryści, z których jeden, nazwiskiem 
M urawiew, dzierżył' stanowisko prezy
denta policji w Irkucku. Medoks od
płacił mu to przyjęcie czarną nie
wdzięcznością. Będąc w zmowie z sze
fem żandarmerji Benckendorffenr, u- 
planował nowy spisek dekabrystów, 
aby w ten sposób na gruzach cudzego 
szczęścia ugruntować swoje własne. 
Pomocna mu była w  tern przedsię
wzięciu siostrzenica M urawiewa, księż
na Szachowskaja, niemłoda już i o b 
darzona wszelkiemi zaletami prócz u- 
rody«. Oszołomiona dziewczyna, uła
twiła mu przystęp do kół dekabry
stów. Po upływie pewnego czasu w y
słał do Petersburga tajny kom unikat o 
nowych, rewolucyjnych poczynaniach 
dekabrystów (»Związku W ielkiego 
Dzieła«). Cel został osiągnięty; Me
doks wezwany do Petersburga spotkał 
się z pełnem szacunku przyjęciem 
Benckendorffa i oczywiście zostaje 
zarazem sowicie pieniężnie w yna
grodzony. W ykorzystując pomyślną 
dla siebie konjunkturę, udaje się do 
M oskwy, gdzie wkrótce zostaje szczę
śliwym małżonkiem bogatej dziedzicz
ki.

Jednakże szczęście jego okazało się 
nietrwałem ; policji udało się wyśledzić 
jego sprawki i od tego czasu rozpo
czyna żyw ot włóczęgi, ukrywającego 
się wiecznie przed pościgiem. »Ogni- 
sty temperament« stał sil* dlań przy
czyną zguby. W iedziony tęsknotą za 
swą młodą małżonką, wrócił potajem
nie do M oskw y, gdzie został wydany 
władzom przez krew nych żony. W 
czerwcu 1834 skazano go na 22 lat 
twierdzy. ; J!L  .*>■

W  ostatnich latach życia opuściła 
go awanturnicza żyłka. U m arł na atak 
serca w  r. 1839 w dobrach swego b ra
ta, opuszczony przez wszystkich i zła
many na duchu. Ad.

Największy głaz ociosany
W  pobliżu prastarej świątyni słoń

ca w  Baalbec, w  Syrji, do dnia dzisiej
szego leży olbrzym i, ociosany blok ka
mienny, który bezwątpicnia jest naj
większym  głazem, ociosanym kiedy
kolwiek ręką ludzką.

M onolit ten, którego wagę obliczają 
na 1.800 tonn, mierzy 69 stóp długo
ści, 14  stóp szerokości i 17  wysokości.

Archeologowie, zbadawszy szcząt
ki wspomnianej świątyni słońca, do
szli do wniosku, że ów głaz kolosalny 
miał uwieńczyć m ury świątyni, w 
której ścianach istnieją dotychczas gła
zy nie o wiele mniejsze. Szczegółowe 
badania w ykazały, że niektóre z nich 
mierzą do 60 stóp długości i do r 1 
stóp wysokości. Bądź co bądź, żaden z 
nich nie dorównywa wielkością ol
brzym owi leżącemu pośrodku rum o
wisk, niememu świadkowi sztuki bu- 
downiczej z przed lat tysięcy.

Z  głazem tym , jak również z umie- 
szczonemi w  ścianach świątyni słońca 
w  Baalbec, wiąże się wiele zagadnień

techniki budowlanej starożytności. 
T ak  np. kolosalne głazy wpuszczone 
są w  m ury świątyni na wysokości dwu
dziestu stóp, żadnych zaś przytem  śla
dów cementu lub innych materjałów 
spajających nie znaleziono. Ponad to 
głazy są tak precyzyjnie ociosane i w y
gładzone, że długo trzeba je badać, 
aby znaleźć, gdzie łączy się jeden z 
drugim. Połączenia zaś te są tak ści
słe, że nie sposób jest wcisnąć w  nie 
ostrza nawet małego scyzoryka.

Otóż wprost nie można w ytłum a
czyć sobie, w  jaki sposób budowniczo
wie ówcześni, rozporządzając tylko 
najpierwotniejszemi środkami techni- 
cznemi, zdołali te olbrzym ie bloki 
podnieść tak wysoko i tak m istrzow
sko, bez żadnych materjałów spajają
cych, utw orzyć z nich ścianę prosto
padłą, bez najmniejszych uchybień?

T o  też m am utowy blok w  Baalbec 
jest z pewnością najwpanialszym po
mnikiem, jaki mogli budowniczowie 
starożytności pozostawić po sobie.

Sytuacja na Dalekim Wschodzie.
Charbin, is  sierpnia. (PA T ). 29-ciu 

funkcjonarjuszów sowieckich, aresz
tow anych w  czasie dokonywanej 
przed kilku tygodniami rewizji w  
konsulacie sowieckim przez władze 
chińskie, rozpoczęło strajk glodowy 
na znak protestu przeciwko zatrzy
m ywaniu ich od 10-ciu tygodni w 
więzieniu, bez. wszczynania przeciw
ko nim dochodzenia sądowego.

Londyn, 15 sierpnia. (PA T ). R eu
ter dowiaduje się, na podstawie in

form acji zaczerpniętych z oficjalnych 
źródeł w  Mukdenie, że wojska so
wieckie zajęły dwie miejscowości gra
niczne położone w  rejonie Chaba- 
rowska.

Moskwa, 15  sierpnia. (PAT). A - 
gencja sowiecka Tass donosi z Char- 
bina, iż wydalono stamtąd w dniu 
wczorajszym  166 obywateli sowiec
kich i że liczne aresztowania dokona
ne zostały we wszystkich wydziałach 
wschodnio-chińskiej kolcji żelaznej.

Z Rady Przybocznej.
N a wstępie środowego posiedze

nia R ad y Przybocznej Komisarza 
Rządu zabrał głos r. M aksym owicz, 
k tóry  nawiązując do mającego odbyć 
się w  dniach 15  — 16 września w  
Poznaniu posiedzenia Zw iązku Miast 
Polskich oświadczył, że Kom isja M at
ka ukonstytuowana celem wyboru de
legatów z łona Magistratu i R ady na 
owo posiedzenie wybrała pp.: K om i
sarza Rządu względnie jego zastępcę, 
dalej r. Litwinowicza, r. Pammera, r. 
M aksym owicza, r. ks. Szydelskiego 
i prof. Zakrzewskiego. W niosek K o 
misji M atki przeszedł jednogłośnie.

Następnie omówiono sprawę ru- 
macji realności przy ul. Sykstuskiej 
1. 30, która według orzeczenia ko
misji M agistratu grozi zawaleniem.
Prof. dr. Chyliński nie przesądzając 
owej groźby zawalenia, stanął w o-
bronie lokatorów, którzy otrzym ali 
nakaz opuszczenia swych mieszkań 
w  ciągu 24 godzin, oraz podniósł nie
m ożliwy wprost stan hygjeniczny
tej realności. Prof. Obmiński, po 
zobrazowaniu rozkładu technicznego
owej realności i stwierdzeniu, że je
szcze w latach przedwojennych uwa
żano ją za »obalistą«, oświadczył, że

właściciele realności doszli z lokato
rami do porozumienia. W  końcu, 
wobec stwierdzenia, że żaden z inży
nierów nie chce brać na siebie odpo
wiedzialności (orzekając o m ożliwo
ści dalszego zamieszkiwania tej real
ności względnie rekonstrukcji) pozo
stawiono sprawę tę decyzji W oje
wództwa.

R . H oeflinger omówił sprawę zam
knięcia rachunków M. Zakł. Gaz. za 
rok 1928/29 oraz sprawę zamknięcia 
rachunków M. Zakł. W odociąg, za 
rok 1928/29. Uchwalono w myśl re
feratu r. Kolbuszewskiego zmienić 
nazwę części ul. Ujejskiego na ul. Ba- 
worowskich. R . Kolbuszowski refero
wał również sprawę utworzenia sty- 
pendjów dla dzieci robotników  miej
skich i nadania funduszowi temu mia
na »Funduszu 10-lecia odrodzenia- 
Państwa Polskiego«.

Po uchwaleniu zaciągnięcia w  
Banku Gosp. Kraj. dodatkowego kre-, 
dytu w  kwocie 650.000 zł. na dokoń
czenie V  bloku czynszowego i 4 na
roży przy ulicy Stryjskiej i po powr 
zięciu pomniejszych uchwał posiedze
nie jawne zamknięto.

Odznaczenie Krzyżem Legji Honorowej 
matki 18 dzieci.

Minister rolnic wa Kennessy ude
korow ał kawalerskim krzyżem  Legji 
H onorow ej matkę 18 dzieci włościan- 
kę Am elję Lepaul.

Małżeństwo Lepaul posiada w  Moi 
neau w  dolinie A jo l małą fermę w  
której prowadzi w zorowe gospodar
stwo. W  ciągu 32-letniego pożycia 
mieli m ałżonkowie 18 dzieci, z któ
rych 17  żyje jeszcze obecnie. N ajstar
szy syn liczy obecnie 30 lat najmłod
szy dopiero siedm..

Panią Lepaul zaszczytna odznaka 
zdziwiła i ucieszyła wielce, tembar- 
dziej, że nie tak dawno otrzym ała ona 
złoty medal za liczną rodzinę-

W szyscy członkowie rodziny pra
cują intensywnie na ziemiach ferm y, 
która już od trzystu lat jest w posia
daniu tej samej rodziny. Dzięki inten
sywnej pracy i żyzności gleby cala ro
dzina żyje w  dostatku i dobrobycie. 
Do postawienia gospodarstwa na obec
nym poziomie kultury, posłużyły ro
dzinie Lepaul dwie nagrody za liczną 
rodzinę, jakie w  ciągu ubiegłego dzie

sięciolecia otrzym ali: nagroda Lam y
10.000 franków  i nagroda, którą 0- 
trzym ali przed 5 laty w  kwocie 25 
tysięcy franków .

Okolica V al-d ‘A jo l obfituje ^  
liczne rodziny, rekord w  tym  wzglę
dzie pobiła rodzina Teodora Amet, 
która miała 23 dzieci. Pani Am et by
ła też pierwszą która w okręgu Rem *' 
remont dostała krzyż Legji H onoro
wej za liczne potom stwo.

M im o hojnie rozdawanych nagród 
pieniężnych i odznaczeń medalami i 
krzyżam i zasługi, Francja stale się w y
ludnia. N ie tak. jak u nas, gdzie na- 
przykład wśród Kaszubów i na ca
lem Pom orzu rodziny z 15  a nawet 20 
dzieci bardzo często się trafiają. Ła
two w yobrazić sobie, jakie szalone su
m y musiałby nasz R ząd wydawać, 
gdyby chciał nagradzać wszystkie li
czne rodziny- G dyby wszystkie mat
ki licznego potom stwa miały być de
korowane, toby więcej kobiet niż 
mężczyzn nosiło u nas krzyże za
sługi.

Piękne ręce zdobią piękną panią.
Joan Crawford opowiada o tem, jak

»Piękne ręce —, to największy 
atut pięknej pani«!

T ak  mówi wielka artystka film o
w a jo an  Craw ford, gwiazda w ytw ó r
ni M etro - Goldw yn - M ayer. W e 
wszystkich obrazach tej znakomitej 
aktorki, czy to będzie film  »Nasze 
roztaczone córy«, czy »Sen o m iło
ści*, czy też »W alka -o M arję Różę«, 
piękne ręce Joan  C raw ford  zawsze 
są w sposób w ym ow ny i sczerze 
artystyczny pokazywane na ekra
nie. W ym ow a rąk jest przedewszyst- 
kiern ważna .dla gwiazdy film owej, 
operującej jedynie gestem i mimiką. 
A k to rk a  ma okazję do popisania się 
na ekranie pięknością linji i harmo- 
nją ruchów rąk. Ponieważ jednak 
doprowadzenie rąk do nieskazitelnej 
piękności i odpowiednie ic h . pielęg
nowanie jest troską również każdej 
pięknej pani, przeto nie od rzeczy 
będzie przytoczyć tu rady pięknej 
Joan, dotyczące specjalnych zabie
gów i pielęgnacji.

W  jaki sposób panna C raw ford  
utrzymuje, swoje ręce w  takiej do
skonałości? Przez poświęcenie kilka 
minut każdego dnia odpowiedniej 
uwadze i rutynie. »Główną rzeczą 
jest regularne w ykonyw anie masa
ży* — mówi Joan C raw ford . »Wcie- 
ranie na noc dobrego krem u jest 
rzeczą konieczną. Następny zabieg,

konserwuje piękno swoich rąk.
delikatny masaż, nadaje rękom po
żądaną miękkość i giętkość, wciera
nie zaś kremu między palcami rów 
nież znacznie przyczynia się do ude- 
likatnienia skóry. Trzeba zawsze pa7 
miętać o tem, że pierwsze oznak* 
w ieku ukazują się właśnie na rękach. 
Konieczny jest codzienny manicure, 
który należy w ykonyw ać odpowied- 
niemi instrumentami, przyczem  zwa
żać się winno, aby skórka na paz- 
nogciach była wycinana tylko  wte- 
dy, gdy jest zarośnięta i stwardniała- 
N ie należy do dobrego tonu zbytn if 
lakierowanie paznogei-, jak również 
przesadne i zbyt głębokie wycinanie 
skórki.

N iezw ykle ważną rzeczą — radzi 
w dalszym ciągu Joan  C raw ford 
jest specjalny system gimnastyki pa|“ 
ców, który dodaje im gracji, r o z w i 

ja i nadaje piękny kształt zbyt krót
kim palcom i zaokrągla kanciaste* 
Ćwiczenia te należy w yk on ywaC 
zawsze przed lustrem, a w  ten SP°_ 
sób łatwo jest się przekonać o P°_ 
stępach i o efekcie podczas gestyku

âcF <<- • • "1eN ic wątpim y ani przez chwn1 >
że cenne rady panny Joan C raw for^ 
zostaną przez nasze panie c a ł k o w i c  

wyzyskane
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Na szafocie.
Jak umierają zbrodniarze skazani na gilotynę.

Francuskie kroniki policyjne za
wierają ciekawą rubrykę, której ty 
tuł brzm i: »Ostatnie słowa skazańca*. 
Niejeden literat, badacz duszy ludz-

tych niesamowi
ci. ' '

m-
,1.-e

kiej wertował karty 
tych kronik, usiłując 
jemnicę duszy Troppm ana, czy 
nego Landru. Każdy bowiem z »Ko
chanków pani G ilo tyn y«, tak brzmi 
nieoficjalna nazwa skazańców, odcho
dząc ze świata odczuwał nieprzepartą 
chęć rzucenia ludzkości parę slow na 
pożegnanie, słów, któreby przeszły do 
historji. Każdy zbrodniarz jest cokol
wiek kabotynem, był nim Neron, 
który konając w ołał: »Oj! jakiż arty
sta ginie«!, był nim i słynny truciciel 
doktór Pommerays, który wchodząc 
na stopnie g ilo tyn y  spojrzał w słonce 
i zadeklamował z patosem.

— » jak  smutno jest umierać w 
taki wesoły ranek*.

Trzeba przyznać, że paryżanie w y
brali na miejsce kaźni uroczy zakątek, 
który nawet skazańców nastraja poe
tycznie. Podw órko więzienne, na któ- 
rern wznosi się gilotyna, ukryte jest 
w zadrzewionej, rozbrzmiewającej 
świergotem ptaków  dzielnicy. Nieraz 
podczas egzekucji odezwie się słowiic, 
a razu pewnego na szczycie gilotyny 
u stóp której klęczał skazaniec, siadły 
dwa wróble.

Skazańcy dzielą się na dwie ka- 
tegorje — tych którzy nie boją się 
śmierci i tych, którzy tracą rezon na 
widok szafotu. Do tych pierwszych 
należeli dwaj Polacy — W ładek Zin- 
czuk i Pachowski, ścięci roku zeszłe
go. Pachowski szedł na śmierć spo
kojnie, ale nie odezwał się ani razu. 
W iadek natomiast patrząc na spada
jącą giowę przyjaciela rzekł, śmiejąc 
się: — »szybko działa ta wasza ma
szynka*, poczena odrzuciwszy papie
rosa skłonił się przed swoją adwokat- 
ką i pocałował ją w  rękę »na po- 
żegnanie«.

Pewien arab, piękny jak szeik z 
bajek wschodnich, dla dodania sobie 
odwagi zawołał do obecnych: — Jak  
się państwo miewacie? Dzień dobry? 
— Porucznik Anastazy, który zam or
dował swoją dobrodziejkę, rzekł do 
kata z uśmiechem: »Dziękuję«. Gaus- 
set, herszt bandy t. zw. ljońskich 
opryszków  oświadczył obecnym, że 
jest szczęśliwy. »Za chwilę będę w ol
ny*... Pewien zawodowy zbój rodem 
z Tuluzy, niejaki Allieres, najprzód 
podziękował swemu adwokatowi za 
świetną, choć nieudaną obronę, na
stępnie przem ówił w  te słowa do 
księdza: Księdzu dobrodziejowi po
dziękuję już tam, »na górze«, bo się 
niewątpliwie spotkamy w niebie. 
Przecież umieram pogodzony z Bo
giem i przejęty skruchą jak uczciwy 
chrześcijanin. — A  kładąc głowę w 
otw ór gilotyny dodał jeszcze: »Niech 
żyje prezydent — pomimo, że nie 
chciał mi darować życia«.

Anarchista David, który zam or
dował dwie staruszki dla znikomej su
my trzech franków , przygotował 
zawczasu »ostatnią mowę« i 'wyjednał 
u kata zezwolenie na wygłoszenie jej 
u stóp gilotyny. W yraził przytem  ż y 
czenie, by jaknajwięcej ludzi było o- 
becnych podczas egzekucji.

— Oznajmiam wam — mówił 
dziwny ten skazaniec — iż nawróci
łem się do Boga i że ani gilotyna, ani 
śmierć nie budzą we mnie przeraże
nia. Niechaj młodzi ludzie unikają 
szynku i złego towarzystwa... Bóg 
przebaczył łotrowi — w Jego imieniu 
przebaczcie mnie. A  teraz — na
przód. — Niech żyje Francja. — Pra
sa radykalna potępiła Davida, nazy
wając go podłym zdrajcą i odszcze- 
pieńcem.

Bandyta M oreux klękając u stóp 
gilotyny zawołał: oto do czego pro
wadzi grzech! — Apasz paryski Jean, 
z przydom kiem  Tapage, chłopak 
dwudziestoletni rzekł w  ostatniem 

słowie: N iechaj śmierć moja będzie

odstraszającym przykładem dla moich 
rówieśników.

Alzatczyk Schinderhannes, cyni
czny zbrodniarz i sadysta, zachow y
wał się podczas egzekucji w sposób 
w yzyw ający. — Panie kacie, — pro
szę zrobić próbną egzekucję bezemnie.

N ie mam zaufania do waszych w y
nalazków. — A  kiedy przekonał się, 
że gilotyna funkcjonuje bez zarzutu, 
zawołał: »Przedstawienie rozpocznie
się za chwilę. Uwaga«! A  wskazując 
palcem na kobietę, wychylającą się z 
okna sąsiedniej kamienicy, zawołał: — 
»Panieneczko, więcej na prawo — 
będzie lepiej widać«.

Kronika P. W. K.
Podziękowanie królewskiej ambasady włoskiej

dla P. W. K.
Ambasada włoska w W arszawie na

desłała na ręce zastępcy nacz. dyrek
tora P. W . K ., p. Ostrowskiego-Bełzy, 
list następującej treści:

„Przyjęcie, którego doznał admi
rał Rota, oficerowie i kadeci okrętów 
królewskich „P isa" i „Ferruccio" ze 
strony Pana i ze strony całego perso- 
nalu D yrekcji W ystaw y, było jaknaj- 
bardziej serdeczne.

Niech wolno mi będzie podzięko
wać Panu imieniem Królewskiej M a
rynarki W łoskiej i zapewnić Pana, że 
oficerowie i kadeci włoscy zachowają 
najlepszą pamięć o wizycie na Po
wszechnej W ystawie Krajowej. Pra
wie wszyscy byli w  Polsce po raz 
pierwszy i mieli sposobność, przecho

dząc pawilony, ocenić wysoki stopień 
rozwoju, który Polska osiągnęła we 
wszystkich dziedzinach.

Niech Pan będzie przekonany, że 
wszyscy są pod wrażeniem, że kraj, 
który po dziesięciu latach niepodległo
ści i pracy w ykazał tak wspaniałe re
zultaty twórczości narodowej, stoi 
przed wielką przyszłością.

Zechciej Pan, Panie Dyrektorze, 
w yrazić moje podziękowanie wszyst
kim tym , którzy z tak nadzwyczaj
ną uprzejmością przyjm ow ali oficerów 
i kadetów włoskich podczas ich w izy
ty na W ystawie.

(— ) Colonel Roatta Mario 
Attache w ojskow y przy Ambasadzie 

W łoskiej w  W arszawie".

Bilans Powszechnej Wystawy Krajowej.
W edług oświadczeń radcy M ikołaj

czaka, dyrektora finansowego w ysta
w y, bilans przedstawia się teraz, jak 
następuje: Dochody przekroczyły pre
liminowaną sumę 15 mil. zł., t. zn. 
subskrypcja narodowa dała 5 mil. zł., 
dochody z biletów wstępu dotychczas 
przeszło 2 i pół mii. zł., z przedsię
biorstw »Wcsołego miasteczka* do 
końca w ystaw y około 300.000 zł. tak, 
że razem ze zwrotem za sprzedane 
dwa pawilony wyniesie 15 mil., a z po
mocą rządową około 18 mil., słowem

do końca w ystaw y dyrekcja posiada 
pokrycie na 18 mil. zł., tymczasem 
już teraz w ydatki przekroczyły tę su
mę tak, że bieżące w ydatki oraz likw i
dacja w ystaw y idą już na konto spo
dziewanych dochodów przy zwijaniu 
w ystaw y. D yrektor M ikołajczak przy
puszcza, że budynki dadzą przy osta
tecznej likwidacji jakie 4 mil. zł. G dy 
to nastąpi, wówczas wystawa zakoń
czyłaby się zrównaniem rubryki roz
chodów i dochodów.

Emigracja japońska.
Japonja cierpi, jak wiadomo, na 

przeludnienie. Obecnie kraj ten liczy 
przeszło 60 m iljonów ludności. R ocz
ny przyrost naturalny ludności Japonji 
wynosi mniej więcej 900.000. Wobec 
panowania ostatniemi laty przesilenia 
gospodarczego i wzrostu bezrobocia, 
oraz ze względu na niewystarczalność 
produkcji rolnej dla wyżśywienia lud
ności wiejskiej, w Japonji widać coraz 
bardziej potęgujący się ruch emigra- 
cyjny, jak to w ynika z zestawienia da
nych statystycznych. G dy w 1 91 8 r. 
liczba emigrantów wynosiła 7.084, w 
19 19  r. 3.060, a w  1920 r. tylko 996, 
ruch ten, poczynając od następnego

roku, zaczął znowu stale się zwiększać, 
tak że w  1926 r. liczba wychodźców 
wyniosła juz 10.407, w  19 27  r. 11 .56 4  
i w 1928 r. 12.982. Razem  w ciągu 
ostatnich 10-ciu lat wyjechało z kra
ju 62.149 Japończyków . Jeżeli dodać 
do tego liczbę emigrantów poprzednie
go dziesięciolecia, to ogólna liczba w y 
niesie mniej więcej 120.000.

Przeszło połowa tej liczby emi
grantów osiadła w  Brazylji (68.135), 
około 20.000 w  Peru, przeszło 16.000 
na Filipinach. Poza tern ruch emigra
cyjn y japoński kierował się do N ow ej 
Kaledonji, M eksyku, Australji, Plawai, 
Taiti, K uby i t. d.

Motocyklem przez kanał La Manche.
Sportowiec angielski, H . S. Perły, 

przepłynął w  ciągu 7 godzin 25 min., 
kanał La Manche z D over do Calais
i do D over na aparacie swego pomysłu, 
będącym połączeniem m otocykla z 
pływakam i. W łaściwy czas przepły
wania dwukrotnego La Manche był 
krótszy, gdyż Perły w  ciągu podanych 
7 godzin i 25 minut stracił około kw a

dransa w porcie Calais, gdzie zjadł 
śniadanie. Perly ‘emu towarzyszyła w 
drodze m otorówka. P ływ aki m otocy
kla, na którym  Perły odbył swą po
dróż, mają form ę łódek, każda długo
ści 16 stóp. Perły oświadczył po po
wrocie do Anglji, że w  kierowaniu 
swym  aparatem nie miał żadnych tru 
dności.

Wiadomości sportowe.
W yścigi motocyklowe o Grand Prix i mistrzowstwo

Polski.
W związku ze stałym wzrostem 

ilości kursujących m otocykli, rozwija 
się w Polsce z roku na rok i sport 
m otocyklow y. W" całym kraju pow-sta- 
ją stowarzyszenia m otocyklistów, któ
re z energją biorą się do pracy spor
towej, organizując liczne raidy i w y 
ścigi.

W szystkie te stowarzyszenia zrze
szone są w  Polskim Zw iązku M otocy
klow ym , który jest członkiem Federa-

tion Internationale des Clubs M oto- 
cyclistes w Londynie. Ponieważ każdo
razowo Zarząd Polskiego Związku 
M otocyklowego spoczywa w  rękach 
największego z pośród polskich K lu
bów m otocyklow ych, przeto obecnie 
znajduje się on w Katowicach, jako 
w  siedzibie najpotężniejszego w  danej 
chwili Klubu, którym  jest Śląski Klub 
M otocyklow y.

Klub ten, zajmując naczelne stano

wisko w polskim sporcie m otocyklo
wym , podjął się zorganizowania wiel
kich wyścigów m iędzynarodowych o 
Grand Prix i  M istrzostwo Polskie na 
szosie na rok 1929. Zaw ody te, które 
przewidziane zostały w  m iędzynaro
dowym  kalendarzu sportowym  F. I. 
C . M. na dzień 1 września, rozegrane 
zostaną na czworokącie szos w  pobli
żu Katowic.

T o r wyścigów, przechodzący przez 
miejscowości M urcki, Kosztow y, M y
słowice i Giszowiec, posiada szereg 
prostych, pozwalających na wyciąga
nie zawrotnych szybkości, oraz kilka 
trudnych, ostrych zakrętów, w ym a
gających ogromnej w praw y ze strony 
jeźdźców,, tak iż całkowicie się nadaje 
na przeprowadzenie zawodów. D łu
gość jednego okrążenia wynosi 27,4 
kim.

Do wyścigów dopuszczone są w szy
stkie kategorje m otocykli, to znaczy 
maszyny o pojemności cylindrów  175 , 
250, 350, 500 i ponad 500 cm. D y 
stans wyścigów wynosi dla dwóch 
pierwszych kategorji 9 okrążeń toru, 
czyli 246,6 kim. a dla pozostałych 1 1  
okrążeń czyli 301,4  kim. W yścig roz
pocznie się o godz. 13 .30  startem z 
miejsca przy zatrzym anych silnikach.

Podczas zawodów pobijane będą 
polskie rekordy szosowe na dystan
sach 50, 100 i 200 kim. oraz w  czasach 
1, 2 i 3 godzin.

Kierowca, k tóry  osiągnie najlepszy 
czas dnia, otrzym a nagrodę „G ran d  
Prix Polski", ofiarowaną przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, ćo naj- 
lepiei podkreśla pow agę i znaczenie 
zawodów. Zw ycięscy w poszczegól
nych kategorjach otrzym ają również 
cenne nagrody.

Ponadto kierowcy, posiadający li
cencję Polskiego Związku M otocyklo
wego, którzy zajmą najlepsze miejsca 
w  kategorjach, otrzym ają tytuły M i
strzów Polski dla danej kategorji.

Zgłoszenia do wyścigów przyjm u
je sekretarjat Śląskiego Klubu M oto
cyklowego, Katowice, ul. D rzym ały 1. 
W pisowe wynosi 30 zł. Term in zgło
szeń upływa 20 sierpnia o godz. 18.

Zainteresowanie wyścigiem jest bar
dzo duże. N a starcie obok najlepszych 
jeźdźców polskich staną z pewnością 
m otocykliści z Niem iec, A ustrji, C ze
chosłowacji, a nawet z Anglji, Belgji, 
Francji i W łoch. Przewidywany jest 
bardzo liczny zjazd na wyścigi, zaró
wno z całej Polski, jak i z zagranicy. 
Przypuszczalnie przybędzie na zawody 
około 100 tys. widzów. W szystko 
więc każe wnosić, że zawody o Grand 
Prix Polski będą jedną z najwspanial
szych imprez sportowych, nietylko w
Polsce, lecz i w  całej Europie.

*

IX  E T A P  BIEG U  K O LA R SK IEG O  
D O K O ŁA  POLSKI.

W  dniu wczorajszym  rozegrano 
IX  etap biegu dokoła Polski na prze
strzeni Lw ów —Lublin (2 1 1  km). Ze 
Lw ow a wystartowało 36 zawodni
ków. Pierwszy do Lublina przybył 
Stefański w  czasie 7 :06.53, 2) K o ło
dziejczyk 7 :12 .3 3 , 3) M ichalak 7 :1  j .  16  
4) W ięcek, 5) Konopczyński W ., 6) 
Korsak-Zalewski, 7) Kłosowicz, 8) 
Olecki, 9) Ignatowicz, 10) K rótk ie- 
wicz. W  klasyfikacji ogólnej prow a
dzi nadal Stefański przed M ichala
kiem, Kołodziejczykiem  i W ięckiem.

Dzis start etapu X  Lublin— Brześć 
nad Bugiem (168 kim).

*
Zaw ody ligowe. Czarni przegrali 

w  W arszawie w  stosunku 0:2 do Po- 
lonji. W  drugiej połowie grali w  10-kę 
z powodu kontuzji Nastuli.

W  Krakow ie pokonała C racovia 
W arszawiankę w stosunku 2:0.

W  Katow icach grała poraź pierw 
szy Garbarnia 1 uzyskała zwycięstwo 
nad IF C  4:2.

Lwowskie zawody. Hasmonea- 
U kraina 2:2 (0:2). Zaw ody ciekawe, 
ponieważ obie drużyny grały bardzo 
ambitnie- Bram ki dla Hasmonei uzy
skał Parnes, dla U krainy Kobziar.
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Nowe kontyngenty przywozowe.

Izba przemysłowo-handlowa podaje 
do wiadomości, że na nadchodzący se
zon ustalony został kontyngent na 
pomarańcze z W ioch, oraz na konser
w y rybne z U . S. A . W obec tego fir 
m y reflektujące na przydział o iie do
tychczas odnośnych podań nie zło
żyły, winny je wnieść do Izby w  nie
przekraczalnym  terminie do dnia 2 1 
sierpnia b. r- włącznie.

Z  przemysłu elektrotechnicznego.
W  prlSm yśie elektrotechnicznym w 
dziale elektrotechniki prądów silnych 
w ykonano w drugim kwartale b. r. 
szereg poważniejszych robót. W  szcze
gólności wymienić należy budowę no
wej centraii w Brodach, w miejsce 
zniszczonej przedwojennej, budowę 
centraii w Kałuszu, jako przebudowę 
i rozszerzenie już istniejącej, budowę 
Sgsci miejskiej w Brzozowie w p rzy łą
czeniu do sieci dalekonośnej E lektro
wni Zagłębia Krośnieńskiego, montaż 
i rozbudowę sieci miejskiej przewodów 
w ysokiego i niskiego napięcia w Stani
sławowie, rozbudowę elektrowni zdro
jowej w  Iwoniczu, połączonej z insta
lacjami prywatnem i oraz sieci miej
skiej. Prócz tego wykonano rozszerze
nie stacyj transform atorow ych Podkar
packiego Tow arzystw a Elektrycznego 
i t. d. Z  dziedziny prądów słabych 
wym ienić należy transakcje z działu 
budowy autom atycznych central tele
fonicznych dla kilku większych firm , 
oraz z działu eiektrom edycyny. W re
szcie w okresie sprawozdawczym  w y
konano wzorowa instalację bezpieczeń
stwa i alarmującą oraz przeciwpożaro
wą w skarbcu jednego z banków.

Polski przemysł jutow y nie znaj
duje trudności zbytu. Eksport w yro
bów jutowych zwiększa się stale. 
G dy w pierwszem półroczu 1928 w y 
wieziono w orków  i innych tkanin 
wartości 2,720.000 zł., to wartość

Ogłoszenia urzędowe.
K U R A T E L E .

P. IV . 156/29. O głoszenie pozbaw ienia 
w łasnow olności. U chw alą Sądu grodzkiego
O. IV . w  Sam borze z dnia 7 sierpnia 1929 
L . IV . 14/29 pozbaw iono całkow icie w łasno
w olności W andę W itry lakó w n ę, zam ieszkałą 
w Sam borze, a to z powodu ch orob y um ysło
w ej. K u rato rem  ustanow iono jej o jca M arjana 
W itry lak a . 6484

Sąd grodzki, O ddział IV .
Sam bor, dnia 7 sierpnia 1929.

L I C Y T A C J E .
N c. IV . 819/29. E d y k t. D nia 16  w rze

śnia 1929 o godz. 10  rano odbędzie się dobro
w oln a licytacja  realności lw h. 1 1 1 / I  i 952/I gm. 
m. L w o w a w  kan celarji notarjusza H ołuba we 
L w o w ie , ul. H etm ańska 10. Cena w yw o łan ia  
w ynosi 2S.097 zł. 40 gr. W adjum  2.900 zł.

Sąd grod zki m iejski, O ddział IV  cyw .
L w ó w , 8 sierpnia 1929. 6495/3

E. 2591/28/7. E d y k t licy ta cy jn y . N a  żą
danie niel. Stefana H n atow a przez opiekunkę 
Z o fję  H n ató w  w  R y k o w ie  odbędzie się dnia 
3 w rześnia 1929 o godżinie 9 przedpołudniem  
w  Sądzie niżej w ym ien ionym  w biurze N r . 44 
w  Z łoczow ie licytacja  realności w h l. 1 1 3  5 gm i
ny R y k ó w , w artości szacunkow ej 5410  zł.

Sąd grodzki, O ddział III.
Z łoczów , dnia 1 sierpnia 1929. 6487

E. 74/29/8. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 6 
w rześnia 1929 godzina 10 .10  min. odbędzie się 
w  Sądzie tut. b iuro  20 licytacja  1/3  części 
realności objętej w h l. 43 ks. gr. gm iny P o 
lana. C ena szacunkow a w ynosi 674.50 zł. N a j
niższa cena w ynosi 449.67 zł. Praw a, k tóre  
czyn ią licytację  niedopuszczalną, m ogą być 
ogłoszone na jpóźniej przed licytacją  przed Są
dem, w przeciw nym  w ypad ku  nie m ogą być 
podawane na szkodę n ab yw cy w  dobrej w ie
rze. Zresztą odsyła się do edyktu  na tus. ta
b licy . 6486

Sąd grodzki, O ddział IV .
Szczerzec, dnia 12  m aja 1929.

E. 301/29 . D nia 18  października 1929 go
dzina 10  odbędzie się w podpisanym  Sądzie

ich w  pierwszem półroczu r. b. w y
nosi 7.225. Rów nież w czerwcu roz
m iary w ywozu są fcardzo znaczne. 
Najważniejszemi rynkam i zbytu są 
Bałkany craz N iem cy. Przem ysł pol
ski dość łatwo zwalcza konkurencję 
zagraniczną. W  europejskim prze
myśle jutow ym  nastąpiło ostatnio 
pewne osłabienie tempa produkcji, 
na co wskazuje zmniejszenie ekspor
tu juty surowej z Indyj Brytyjskich .

Plan przewozu węgla na sierpień 
1929 r. »Przegląd G órniczo-H utni
czy* podaje plan przewozu węgla na 
sierpień 1929 r., k tóry przewiduje 
przewóz przez Gdańsk 440.000 tonn 
plus 50.000 rezerwa Min. Przem. i 
Handlu, przez Gdynię — 60.000 (Ro~ 
bur), czyli razem 560.000 tonn —
50.000 Min. Przem. i Handlu (P,.obur), 
W  tej liczbie dla zagłębia G. Śląskiego
393.000 t., dla dąbrowskiego —
107.000 t, W obec tego norm y wago 
nów 15-tonn. pod naładunek węgla 
dla poszczególnych zagłębi w sierpniu 
1929 r. w  dzień roboczy (w sierpniu 
26 dni roboczych) są następujące: dla 
zagł. G. Śląskiego — 5-650 wag., dla 
dąbrowskiego — 1.627 wag., krakow 
skiego — 398 wag., kopalni Brzeszcze 
— 89 wag., Silesia — 36 wag., (ra
zem —. 7.800 wag.). D o dyspozycji 
Min. Przem. i Handlu — 200 wag., 
czyli ogółem S.oco wagonów'.

Gazolina. Ogólna ilość w ytw orzo
nej -w czerwcu b. r. gazoiiny wwiosiła 
okrągło 252 cystern, Ogólna ilość ga
zu przerobionego na gazolinę w czerw
cu 1929 r. wynosiła 19 ,436.891 m kub., 
co w porównaniu z miesiącem majem 
tegoż roku stanowi zniżkę w  ilości 
6 11.2 7 8  m kub. W  miesiącu sprawo
zdawczym czynnych było w droho- 
byckim  okręgu 17  fabryk gazoiiny, 
zatrudniających 195 robotników i 21 
urzędników. W yeksportowano w tym 
miesiącu gazoiiny do Francji 12 .530

licytacja  1/6 części realności 10  gm ina W c- 
sołów  Jó z e fa  Janow skiego . Praw a, sprzeciw ia
jące się licytacji należy zgłosić najpóźniej na 
term inie licytacy jn ym , inaczej nie będzie ich 
m ożna podnosić przeciw  nabyw cy w dobrej 
wierze. 6485

Sąd grodzki.
Z ak licz yn , 9 sierpnia 1929.

R O Z M A IT E  O BW IF S Z C Z E N IĄ .
C . V I. 339/29. E d yk t. Stron a pow odow a 

Stanisław  C ym erm an  w  Sąsiadowicach w n io 
sła skargę przeciw  stronic pozw anej Jan o w i 
P y z y k  synow i Sebastjana z Sąsiadow ic o 
85 dolarów  zpn. do L. cz. V I. 339/29. A u - 
djencja do ustnej rozp raw y została w yzn aczo 
na na 29 sierpnia 1929  godz. 9 przedpoł. 
w  ty m  Sądzie biuro N r . 87. Poniew aż miejsce 
pobytu  stron y pozw anej jest nieznane, usta
naw ia się Pana D ra  H ałuszczyńskiego, ad w o
kata w  Sam borze ku ratorem , k tó ry  ją będzie 
zastępow ał na jej ko  zt i bezpieczeństw o do
tąd, dopóki ona sama się nie staw i i nie usta
now i pełnom ocnika. 6496

Sąd grodzki, O ddział V I.
Sam bor, dnia 10  czerw ca 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
N c. IV . 458/29/9. W nioskow i w ierzycieli 

o otw arcie konkursu  do m ajątku Jó z e fa  G ran - 
żana w N agaw czyn ie  odm ów iono z braku 
m ajątku . 6494

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , 25 m aja 1929.

Sa 40/29/12. Zatw ierd zenie ugody. Z a 
w artą  na audjencji ugodow ej z dnia 28 czerw 
ca 1929 roku ugodę m iędzy dłużnikam i D a
w idem  i Feiw lem  R o th am i z R y g lic  a ich w ie
rzycielam i zatw ierdza się. 6493

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , 6 lipca 1929.

Sa 109/29/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  A b ra 
ham a T o p fa , kupca w  K rakow ie, ul. D w er
nickiego 1. K om isarz u god ow y S. S. O. J a 
w orsk i w  K rakow ie. Zarządca ugod ow y D r. 
Leon G leisner, ad w okat w  K rakow ie, ul. P o
selska. A u d jencja  do zaw arcia ugod y w  w y 
m ienionym  Sądzie b iuro  N r . 55, I p., G rod z-

kg., do Czechosłowacji — 83.430 kg.; 
razem wyeksportowano — 95.960 kg.

Przemysł naftowy w czerwcu 1929.
Według danych Izby Pracodawców 
w przemyśle naftowym , wydobycie 
ropy naftowej brutto w miesiącu 
czerwcu 1929 r. wyniosło ogółem dla 
okręgów D rohobycza, Jasia i Stanisła
wowa 5.736 cystern (w liczbach o- 
krągłych). Produkcja oddana wyniosła 
5.569 cystern; na opal zużyto 16 cy
stern. Stan zapasów ropy z dniem 30 
czerwca b. r. na kopalnach oraz w 
T ow . Mag. wynosił 3.048 cystern.

W  miesiącu sprawozdawczym  w y
dobyto w Polsce ogółem 36 ,134 .12 7  
m kub. gazu.

Z prac wiertniczych w przemyśle 
naftowym. W  miesiącu czerwcu uru
chomiono ogółem 35 starych otw o
rów, z czego 31 do eksploatacji ropy 
i gazu, 1 do instrumentacji i 3 do re
konstrukcji. N ow ych  otw orów  świ
drowych ogółem uruchomiono w czer
wcu S; rozpoczęto montaż urządzeń 
c.ele.m uruchomienia 3 nowych otw o
rów  świdrowych, zaś zastanowiono 
czasowo ogółem 29 otworów. W  mie
siącu sprawozdawczym zanotować na
leży poważniejsze nowe do wiercenia 
ropy w otworze „Cesia“  w Borysławiu, 
należącym do koncernu Małopolska, 
„W agm an IV “  w Tustanowicach oraz 
,,Horodyszcze X I "  w M raźnicy, nale
żącym do Spółki A kc. „G alicja".

G i e ł d
G IE Ł D A  L W O W S K A .

Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz
czamy na stronic 2-giej.

*

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w ,  dnia 14 sierpnia 1929.
N a  Giełdzie transakcje w  pszenicy nowego 

zbioru, k tóra  poszukiwana jest z natychm ia
stowym  terminem dostaw)1.

Owies potaniał, zaś hreczka nadal z w y ż 
kuje w  cenie.

Tendencja utrzym ana, usposobienie spo
kojne.

Loco Po d w o ło cz y ska : Pszenica kr. dw. od 
43.50 do 44.50. Owies maiop. od 20.—  do 
2.0.50. H reczk a  od 3 1 .50  do 32.50.

Loco w a g o n  L w ó w :  Owies małop. od 22.50 
do 23 .— .

Inne kursy niezmienione.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

4 sierpnia 1929

■35 '/
‘237

W arszawa, 

D olary St. Z jedo, 8' 
Franki francuskie 34 '' 
Belgj a 
H olandia 
K openhaga 
Londyn 
Nowy Jo rk  
Paryż 
P raga 
Szw ajcaria 
Sztokholm  
W iedeń 
W łochy

34 '
26 '

171-
239 '
125 
46 '

■88-25 
88-50 
96-00 
40-00 
75-00 
■23-50 

3-9 ) 
37-50 
38 75 
520 0  
■06-00 
-57-00 
-63-00

8 -90-85 
34'97 

124-27-. 0 
355-30

238 -35-00 
4 - 34-00

8-92 
34-98 00 
26 45 00 

171-95-00
239-6600 
12588-00
46 -78-00

8 -86-50 
- 34-80 

123-6500 
35 6 5 0

237-1500 
43 -13-00

8-S8 
34 -79-00 
26 -32-50 

171-09 00
238-46-00 
125-26 00
46-5100
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ka, dnia 22 sierpnia 1929 o godz. 10 -tc j przed
południem . C zasokres do zgłoszenia w ierzy
telności do 10  sierpnia 1929. 6491

Sąd okręgow y, W yd ział V I  układow y.
K rakó w , dnia 13  lipca 1929.

Sa 50/29/25. Zastanow ienie postępow ania 
ugodowego. Postępow anie ugodowe do m ajątku 
F irm y  M. N cbenzahl w K rakow ie, wpisanego 
do rejestru  handlow ego pod firm ą M. N eben- 
zahl w  K rakow ie,u l. M ostow a 6 jest zasta- 
now ione. 6492

Sąd okręgow y, W ydział V I układow y.
K rak ó w , dnia 10  lipca 1929.

Sa 119/29/2 . E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodowego do m ajątku  dłuż- 
niczki E rn estyn y I-o M iko łajew iczow ej II-o  
Lem bergcrow ej, kupcow ej w K rakow ie, Sien
na 1. K om isarz ugod ow y sędzia Sądu o k rę
gow ego Jaw o rsk i w K rakow ie. Zarządca u go
d o w y D r. M aksym iljan  G oldw asser, adw okat 
•w K rakow ie. A udjencja do zaw arcia ugod y w 
w ym ien ion ym  Sądzie b iuro  N r . 55 , 1 p. dnia 29 
sierpnia 1929 o godz. 10  rano. C zasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 15  sierpnia 1929.

Sąd okręgow y, O ddział V I.
K rak ó w , dnia 22 lipca 1929. 6490

Sa 110/29 /2. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodowego do m ajątku Izaka 
D o rflau fera , kupca w C hrzan ow ie. K om isarz 
u god ow y sędzia ok ręgo w y K olbuszew ski w  
K rak o w ie . Zarządca u god ow y D r. Sam uel C y - 
fer, adw okat w C h rzan ow ie. A u d jencja do 
zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  Sądzie biu
ro N r . 37, G rod zk a  1. 52 dnia 3 1  lipca 1929 
r . godz. 12 .30  popołudniu. C zasokres do zgło
szenia w ierzytelności do dnia 20 lipca 1929.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł V I  układow y.
K ra k ó w , dnia 15  lipca 1929. 6489

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . IV . 12 1/ 2 8 / 1 1 .  E d yk t. Parascew ja (Pa- 

raska) z H erbalow  H orbalow a, w dow a po śp. 
Iw anie, a córka Tym oteusza H orbała  i H e
len y z D utkan iczow , urodzona w  dniu 3 lu 
tego 1858 pod N rd . 40 w Bartnem  (pow. 
G orlice , W oj. K rakow skie), tam że do maja 
19 15  roku zam ieszkała, następnie jako w y w ie
ziona przez cofające się w ojska rosyjsk ie w 
czasie w o jn y  światow ej do R o sji —  tam że

5 %  potyczka konw ersyjna 47'50 
pożyczka kolejow a konw ersyjna 50'00 
pożyczka kolejow a 102 5 0
pożyczka dolarow a 83'00
doiarów ka 48 ‘—  48 ' — 48 '—
8 %  listy zastaw ne Banku G osp . K ra j. 94 '0C
8 %  listy zastawne Banku R oln ego 94 00
8 %  oblig. kom un. Banku G osp . K ra j. 94"00

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszawa, 4 sierpnia 1929
Bank Dysk. 126 00 Mocirzejów 22-50
Bank Handl. 117-00 O strow iec B 83 00
Zw. Sp  Zar. 78-50 Starachow ice 26-35
Bank Polski i 65 50 Syndyk, roli). 10-00
D ąbrow a 91-00 Zieleniew ski 12 1-0 0
S iła  i światło 1 2 5 0 > Zawiercie 10 50
Sp iess 140-00 H aberbusch 236
W arsz. cuk. 3 3 5 0 Borkow ski 11-0 0
W ęgiel 68-90 Bank Małop. 27-00
C egielsk i 3 8 0 0 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau 31-50 Rudzki 35-50
Bank Zaehoc . 73 00 Spirytus 27-25
Firlej 51-50 W ysoka 235-00

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .

Zurych, (4 sierpnia 192S
Paryż 20 -33-00 Berlin 123-82
Londyn 25-2000 W iedeń 73 -22-00
N owy Jork 5T 9 '97'50 P raga 15-38-50
W iochy 27-18-00 W  arszaw a 58-30-00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny
Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .

m iała um rzeć na ty fu s w barakach w  Sara
tow ie w  m arcu 19 19 . Celem  ustalenia dow odu 
tej śm ierci w zyw a się o przesłanie w iadom ości 
o tem  w ciągu trzech m iesięcy, licząc od daty 
ogłoszenia edyktu  w  „G azecie  L w o w sk ie j", 
poczem  —  na p onow ny w niosek zapadnie o- 
stateczne orzeczenie. 6488

Sąd o kręgo w y, W yd ział c yw iln y  IV .
Jasło , dnia 16  m aja 1929.

Wydział Powiatowy wTurce n/Str.
ogłasza

K O N K U R S
na stanowisko Sekretarza Rady 

Powiatowej w Turce n/Str.
z uposażeniem według VIII względnie VII 
grupy płac urzędników państwowych z 15°/0 

dodatkiem  komunalnym.

Bezwzględnie wym agane warunki :
1. Obywatelstwo polskie.
2. M etryka urodzenia.
3. Świadectwo zdrowia.
4. Nieprzekroczony 40-ty rok życia.
5. Ukończone stud ja prawnicze wraz z wszyst- 

kiemi przepisanemi egzaminami.
6. Conajmniej pięcioletnia praktyka w służ

bie sam orządow ej lub państwowej.
7. Referencje dwóch osób, zajm ujące wyż

sze stanowisko w życiu urzędniczem lub 
społecznem .

Po roku nienagannej i celowej służby, 
nastąpi stabilizacja.

Stanow isko do objęcia zai az, najpóźniej 
od 15 października 1920. Mieszkanie za
pewnione, okolica górska i zdrowotna.

W powyższy sposób udokumentowane 
podania należy wnosić do Wydziału powia
tow ego w Turce n/Str. najpóźniej do dnia 
10 października 1929.

Turka, dnia 9 sierpnia 1929. 

Przewodniczący Wydziału Powiatowego  
Staro sta  Powiatowy :

Dr. E U G E N JU SZ  D O B O SZ Y Ń SK I wr.

C e n a  o g ł o s z e ń  i Z a 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  g r . }  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem
i nekrologji 4 0  g r . }  w kronice, repertuarze, fia stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstowych 6© g r . }  po kronice 5 0  g r .  na 1-szej (pod nagłówkiem ) 8 0  g r .  
droLne ogłoszenia za! słowo 1 0  g r . } drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  C ała  stron a: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł . ,  tekstow a 6 0 0  z ł . ,  pierwsza (pod Nagłówkiem) 8 0 0  z ł .

O głoszenia t a b e l a r y c z n e  c y f r o w e  5 0 % , zamiejscowe 30%  droższe,

•Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem-


